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Pob ieran ie  „Przyjaciela Ł u d u “ m ożna rozpocząć każdego czasu i od tego dnia oblicza się należytoSć.

Rękopisów  nie zw raca się, listów  nieopłaconych nie p rzy jm u je  się. Do listów  w ym agających odpowiedzi, należy dołączyć 
m arkę na odpowiedź. Reklam acje (nie zaklejone) są  wolne od opłaty  pocztowej.

P ń ł r n p 7 P  H r i i n i p  J’uż 8,« rozpoczęło, a  wie- r u i l  U l u y i e  lu W|nłl0 prem m ijratę je ­
szcze za pierwsze, a  nawet za lata poprzednie. Od 1. 
lipca prowadzi się Wydawnictwo „Przyjaciela Ludu“ 
na rachunek Stronnictwa — upraszamy tedy o pamię­
tanie, ie  obowiązkiem każdego ludowca Jest przynaj­
mniej przez regularne opłacanie prenumeraty pomagać 
Stronnictwu.

WF NOWY LOKAL "W
Redakcja i Administracja „Przyjaciela Ludu“ przenosi 
s ię  z dniem 10-go llpca do nowego lokalu przy ulicy 
D ł u g i e j  pod liczbę 5  — na pierwsze piętro. Prócz 
zwykiych godzin urzędowych w dni codzibnne (rano oJ 
9 do 1 I po południu od 4  do 7) — lokal będzie otwarty 
t a k ż e  w n i e d z i e l e  od 10 do 12 w południe I w tym 
czasie można będzie załatwiać wszystkie sprawy re ­

dakcyjne I administracyjne.
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M e  o d p o w i a d a ć !
i.

Na zapytanie umieszczone w ostatnim  num e­
rze łP rzy jacie la  ludu«: ozy odpow iadać na kłam ­
stw a i oszczerstwa drukow ane we w rogich gaze­
tach? — postanow ił Komitet gminny P. S. L. w 
Moszczenicy dać następującą odpowiedź:

W szelkie napaści, kłam stw a i oszczerstwa, 
drukow ane wo wrogich nam  pismach, a wymie­
rzone czyto przeciw Polskiem u Stronnictw u Lu­
dowemu, czy też przeciwko jego Prezesow i Sta- 
pióskiem u m ają być zupełnie ignorow ane, tj. po­
zostawione bez odpowiedzi i uw ażane jako  nie

istniejące. »Psie głosy nie idą w niebiosy* — nie 
potrzeba się niemi ani zrażać, ani obrażać, a już 
najm niej odpowiadać, im z potrzeby w podobny 
sposób. Tym sposobem dam y w yraz swej godno­
ści politycznej, a organow i naszem u »Przyjacie- 
lowi Ludu* oszczędzany na sw arach politycznych 
pap ieru  i czasu, k tóry  lepiej zużytkować na pi­
sanie artykułów  politycznych i pouczających, a r­
tykułów m ających na celu oświatę i obronę praw  
ludu.

Od Komitetu Polskiego Stronnictw a Ludo­
wego w Moszczenicy dnia 3 lipca 1310.
K. Stępień, sekretarz. Leon Gajewski, przew ód.

Feliks Mruk.

II.
P rezes nasz zapytu je się, czy odpow iadać na 

kłam stw a i oszczerstwa, drukow ane we wrogich 
gazetach?

Stanowczo nie odpowiadać, a to dlatego, że 
one zieją zem stą osobistą, nienawiścią i mściwo­
ścią. Tak np. wnioski Stojałow skiego w Rzeszowie 
i powzięte przez niego samego uchw ały są niczem 
innem, jak  bezczelnością i oszustwam i wyrafmo- 
wanemi — a na to odpowiedzi nie ma, jedynie 
pogarda. Na napaści »Ojczyzny«, »Głosu Narodu*, 
»Nowin» i t  p. odpowiedzi nie ma — jedynie dla 
rozw eselenia czytelnika gazetki może być wzmianka 
o ciekawych i przew rotnych kłamstwach.

Poseł Bojko już dał raz  odpowiedź i my tego 
się trzym am y. W Sejmie, czy w W iedniu powie­
dział: >co p i s z e  S t c j a ł o w s k i ,  m o ż n a  n a  
t o  ś w i s t a ć *  — to samo stosuje się do innych 
wrogich pism.

«Przyjaciex Ludu* musi być pouczającym, 
politycznym rozkazem  R ady Naczelnej, aby się 
z niego ludowcy wszystkiego dowiedzieć mogli, 
jak  według zarządzeń postępow ać mają.

Dotychczas pracow ał Prezes, tak  dalej być 
nie może — do pracy  m uszą się wziąć wszyscy, 
a więc R ada Naczelna jako  sztab  główny, a lu ­
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dowcy jako żołnierze, w niezłomnem przekonaniu, 
że lud zwyciężyć musi;

Nie śpijmy, nie zastygajm y po zjeździe ta r ­
nowskim  — półtora tysiąca delegatów  niech nam 
głowy nie zawróci — bo to jeszcze mało. Ci w y ­
słannicy ludu dobrze obradow ali — ale my ży­
czym y sobie, aby się organizować i w czasie, 
kiedy drugi taki kongres radzić będzie, reszta lu ­
dowców niech wiec pod gołem niebem urządzi, 
ib y  uchwały kongresu poprzeć.

R ada Naczelna musi się podzielić na sekcye. 
W  swoim czasie podam y wnioski, aby pobudzić 
w szystkie gminy do organizacyi.

Parobek  gospodarzem  rządził nie będzie — 
dlatego i wszechpolacy krajem  rządzić nie będą, 
a luaowcy w myśl kongresu, ze wszystkiemi stron ­
nictwami w k ra ju  łączyć się m ogą, ale nigdy 
z W szechpolakami.
Dusza Stanisław z Bolęcina. Buła Kaźmierz ze Źrebiec.

Ładocha Andrzej z Pogorzyc.

Krwawa bftKa aa uniwersytecie.
Ruscy studenci na uniw ersytecie lwowskim 

urządzili przed kilku dniami aw anturę, k tóra 
smutnie się skończyła, bo polała się krew.

Rzecz poszła znowu o założenie osobnego 
uniw ersytetu ruskiego, którego od szeregu lat 
dom agają się posłowie ruscy, a studenci u rządzają 
swoje wiece, na których jednom yślnie to u- 
ch walają.

Teraz także we W iedniu to poruszono i po­
dobno posłowie ruscy zażądali od akademików 
swoich, by ich oni poparli wiecem, czy jak ą  de­
monstracją.

Akademicy ci tak gorąco zabrali się do tego, 
te  nietylko sprowadzili z prowincji paręsęt swo­
ich kolegów, a naw et nieskadem ików  pozabierali 
te  sobą, ale uzbroili wszystkich w pałki, boksery 
t rewolwery, jak  na  wojnę jąką. Skończyło się 
też, jak  na wojnie: trupami...

Niedozwolony wiec.
W piątek rano, nie pyta jąc nikogo o pozwo­

lenie, urządzili sobie na uniw ersytecie wiec w tej 
spraw ie. Kiedy krzyki, stam tąd dochodzące, usły- 
Bżał sekretarz uniw ersytetu, udał się tam, by ich 
wezwać do rozejścia się. Nie puścili go jednak  do 
sali, ale dalej radzili zanadto głośno.

Dowiedzieli się o tern polscy akademioy, k tó­
rym doniesiono, że Rusini chcą w targnąć do kan- 
celarji rek tora i zniszczyć ją  tak, jak  poniszczył! 
parę  la t temu portre ty  rektorskie.

Rusinów było przeszło trzysta, Polaków za­
ledwie czterdziestu — z góry więc można było 
przewidzieć, że taka garstka  nie powstrzyma kilku 
setek Rusinów, zaczęli tedy Polacy wynosić z sal 
ław k szkolne na kurytarze, ustaw iać je jedne na 
drugich i w ten sposób budow ać z«pory rzeoiw 
Wtargnięciu Rusinów do kancelarji rektora. ląszose 
sHe tikończyli tej roboty, gdy  nadbiegli Rusini 
1 Rozpoczęła się

walka na barykadach.
Ruscy studenci poczęli rzucać w stronę pol­

skich polanam i drzewa, l  tóre znowu Polacy na  
nich odrzucali. Po stronie polskiej właśnie schylał 
się po polano woźny Łanowy, gdy ze strony ru ­
skiej padł strzał i kula skaleczyła Łanowego w 
głowę. Gdyby się był wypadkiem nie schylił, był­
by pewno dziś już nie żył.

W śród walki jeden z przywódców Rusinów, 
akadem ik Adam Kocko w ysunął się naprzód, 
wskoczył na barykadę i zw racając się do swoich 
krzyknął: »Towarzysze, naprzód!* W tej chwili 
od strony ruskiej padł strzał i kula ugodziła 
Kockę śmiertelnie w czoło.

N astąpiła wyłącznie ze strony ruskiej strze­
lanina bezładna, wśród której jeszcze jeden z ak a­
demików został śm iertelnie ranny  i obecnie do­
gorywa w szpitalu, drugi zaś dostał niebezpieczny 
postrzał w kolano. Oprócz tego bardzo wielu jest 
lżej rannych od kul, polan, lasek, lub toporków.

Stwierdzono urzędownie, 'że  Polacy nie dali 
ani jednego strzału  (bo wogóle zaskoczeni byli tą 
aw anturą i rewolwerów nie mieli) — wszystkie 
ślady kul są po tej stronie, gdzie stali Polacy, 
a więc do nicli strzelano, w stronie zaś, gdzie 
stali Rusini, niema żadnych takich śladów.

Rusina Kockę trafiła tedy Kula z ręki b ra ta  
R usina — Kocko nieostrożnie wysunął się naprzód, 
a wśród tej strzelaniny i jego kula trafiła,

Wtem rozeszła się wśród Rusinów wieść: 
»policja idzie!* i wnet wkroczył do uniw ersytetu 
oddział policji z nasadzonym i bagnetam i. W szystko 
poczęło uciekać. Jeden  z Rusinów spuścił się po 
rynn ie na dół, lecz nie udała się sztuczka, bo go 
tam przytrzym ano.

Śledztwo i aresztowania.
Rozpoczęło się śledztwo, które prow adził ko­

misarz policji. Na kogo tylko cośkolwiek św iad­
czyło, tego zatrzym ano.

N ajpierw  przesłuchano dwu akadem ików ru ­
skich, niejakiego Ochrymowicza i Reszetyłę. Re- 
szetyło, to właśnie ten odważny, co po rynnie 
umykał.

W salach, w których Rusini tymczasowo byli 
trzym ani, nim ich odstaw iono do więzienia, znale­
ziono 20 rewolwerów, mnóstwo pałek, 34 bokse­
rów, noże myśliwskie itd.

Ogółem przyaresztow ano w pierw szej chwili 
127 osób narodowości ruskiei, mianowicie 8 teo- 
logow, 80 praw ników  i filozofów, 32 abiturjentów  
szkół średnich; 7 osób nie mająoyeh z uniw ersy­
tetem  nic wspólnego

Potem  po śledztwie eądowem znaczną część 
wypuszczono, a pozostało w więzieniu tylko dw u­
dziestu dwóch, najbardziej obciąionyoh zeznania­
mi świadków, żt strzelali.

bemonetraoje uliczne.
Gdy aresztowanych przewożono po kilku 

doró tkam i do włęaienta, zebrana na uttcach pu­
bliczność polska przyjmowała ich nieprzrjainyml 
okrzykam i, a pod męzienkm zebrali ske tłumy 
łe  aa poHoja musiała uspokajać. Wabutthne tM
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my obeszły potem praw ie wszystkie budynki ru ­
skich tow arzystw  i pow ybijały tam szyby w o- 
knach. To ostatnie było chyba całkiem me na 
miejscu, bo nie bardzo pięknie świadczyło o spraw ­
cach takiej niem ądrej zemsty na szybach.

P rzy  tych dem onstracjach zaszedł także wy­
padek  śmierci, gdyż w ścisku ulicznym zm arła 
na  u d ar serca pew na staruszka, k tó ra wyszła 
p rzed  dom, zw abiona hałasem

Jes t także i trzecia ofiara tego dnia. Miano­
wicie zm arła 9-letnia córeczka woźnego uniw ersy­
teckiego, k tó ra była chora na  zapalenie opon 
mózgowych, ale wracała już do zdrowia. Gdy na 
Uniwersytecie poczęły się bójki, gw ałty i s trze­
lanina, dziecię z przerażenia dostało porażenia i 
zmarło, zanim jeszcze spokój nastąp ił w gmachu.

Stanowisko pomów ruskich
w całej tej spraw ie jest wykrętne. Zw alają całą 
winę na  Polaków, że to oni sprowokow ali tę 
krw aw ą aw anturę — co jest n iepraw dą — a n a­
wet tw ierdzą, że Polacy strzelali i że od ich kuli 
padł Kocko — co znowu jest z palca wyssane. 
Posłowie ci w mig wnieśli tej treści interpelację 
w parlam encie, poumieszczali podobne artykuły  
w dziennikach wiedeńskich i w znacznej liczbie 
zjechali na pogrzeb Kocki, k tó ry  zgrom adził około 
10 tysięcy Rusinów z różnych stron kraju.

Obecnie na uniwersytecie już spokój, salę 
opieczętowano, a ściany ze śladam i kul i krw i 
obito blachą aż do przybycia komisji z W iednia

•

W ypada teraz zapytać, co na  to wszystko 
powie prosty  chłopski rozum ?

Rusini żądają osobnego dla siebie uniw er­
sytetu. Dobrze, należy on się im, jako  czw artem u 
co do liczby w państw ie narodow i i źle się stało, 
że dotychczas go oni nie otrzym ali, bo nie byłoby 
tych aw antur.

Ale tymczasem, nim om go dostaną, czy 
trzeba było aż taką  drogą go zdobyw ać? Ozy ro ­
zum ny człowiek, aby dowieść, że dorósł już do 
wyższej wiedzy, wyciągnie rew olw er na dowód 
tego. Do tego przecie, by pociągnąć za cyngiel, 
nie trzeba wielkiej ośw iaty — każdy barbarzy- 
niec to potrafi i niczem innem, jak  tylko b a rb a ­
rzyńcam i są ci, k tórzy rewolwerów chcieli użyć 
na  poparcie swoich żądań, ja k  niemniej i ci, k tó­
rzy  tam tych do tego namówili.

Młodzież łatwo 8ię zapala do takich rzeczy 
i wszystkim z pośród niej zapewne się .zdaje, że 
idzie najwłaściw szą drogą po swoje p raw a n aro ­
dowe — złych ma jednak  doradców ! G dyby tak 
ci liczni ruscy synowie chłopscy, k tórzy są już na 
uniwersytecie, zapytali pod tym  względem swoich 
siwych ojców, spokojnie rolę swą orzących, a nie 
aw anturujących się, jak  prow odyry ukraińskie — 
niezaw odnie prosta  i czysta dusza tego ludu inną 
by im kazała obrać drogę do tego celu.

W ludzie tedy ruskim  i jego uczciwości jest 
nadzieja, że wpłynie na młodzież i powie jej, iż 
tak postępując, szkodzi tylko swojej sprawie.

Stojałowozycy.
Od paru  la t słych o nich zaginął w k ra ju  

Powszechne w ybory przyniosły  im klęskę, sejm o­
we jeszcze większą, tak że dc parlam entu  z czwór­
ką Maciusiów, a do Sejmu sam jeden i to z cię­
żką biedą dostał się ks. Stojałowski.

We W iedniu nie znać ich wcale, to też z la 
twością mógł Stojałowski swoją trzódkę zapędzić 
do wszechpolskiego żłóbka, który za tę cenę zo­
bow iązał się karm ić na  starosć podupadłego p ra ­
łata. Stojałowski zrobił to na  własną rękę — trze­
ba więc było niedobitkom  swoim w k ra ju  podać 
do wiadomości ten fak t i kazać im pokiwać na to 
głowami, że się zgadzają nieboraki, bo co innego 
zresztą m ają robić?

Przeszło rok  nosił się, jak  z jajkiem , wiele­
bny lam piarz jerozolim ski z tern zapytaniem  o 
przyzwolenie ludu na sojusz z wszechpolakam i i 
ani rusz nie mógł się odważyć na zwołanie ogól­
nego zgrom adzenia swoich zwolenników. G state 
cznie byłoby się dla niego i bez tego obeszło — 
gdyby nie te nieznośne ludowcy ze swoim Kon 
gresern w Tarnowie, k tóry  olbrzym ią liczbą ucze 
siników pokazał całemu krajow i, że lud tutejszy, 
to Polskie Stronnictw o Ludowe, poza którem  nie­
ma już żadnej poważnej organizacji politycznej 
na wsi, a tylko są Stojałowozycy na wymarciu, 
lub garstka  chłopów, obałamuconych przez wszech 
polaków.

Zabolało to srodze Stojałowskiego, że jeszcze 
za jego życia taki pogrzeb sprawca się potężnej 
daw niej p a rtji Stojałowczyków, więc dalej u rzą­
dzać swój »Kongres« — gdzieżby, jak  nie w Rze­
szowie, gdzie jeszcze w okolicy g rasu je  Tomuś 
Szajer, wielki poseł od propinacji!

U radzili tedy, że trzeba koniecznie — ale że 
to gotowe te staruszki stojałowczykowskie nie po- 
przychodzić, lub pozasypiać na zgrom adzeniu, za­

roszono więc trochę wszechpolaków z miasta, ja- 
o niby ruchliwszych, z wodzem ich, daw nym  so­

cjalistą, Grabskim.
Mimo wielkiego trąb ienia  nie zjechało się 

więcej tego zacnego bractw a nad  sto głów... do 
pozłoty, a i z tych tylko trzy  gęby pytlow ały na- 
przem ian, czw arta Szajerow a choć jadaczkę roz­
puściła, ale nie w smak to poszło wszechpolakom, 
więc ją  w mig uspokojono.

Gadał tedy na początek i na  zakończenie i 
w środku zgrom adzenia parę razy  Stojałowski, 
opow iadając to i owo o sobie, pow iada: -spowiedź 
generalną*. Ba, żeby to spowiedź! Dowiedziałby 
się lud niejednej tajem nicy i potem zaraz o d s tą ­
pił tego w ykrętnego wodza, co na różnych juy 
żołdach byw ał — ale stary  grzesznik zataił na

Polecamy gorąco naszym rod %kom
k o liń sk ą  d om ieszk ą  do kaw y. ~̂ $SĘ
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tej spowiedzi, co miał najcięższego na sumieniu, 
a wyłgiwał się tylko jak  mógł z tego sojuszu z 
wszechpolakami.

Potem  mówił Grabski, kadząc Stojałowskie- 
mu i dając mu generalne znowu rozgrzeszenie za 
wszelkie konszachty z Muskalami, co udow odnio­
no przecie przed laty, na  głośnym procesie we 
Lwowie, ale wszechpolak »nowoczesny« twierdził, 
że tak nie było, jak  znowu inny wszechpolak, ale 
uczciwy, nieboszczyk Popławski, przed  sądem  wte­
dy  udowadniał.

Stojałowski potem w szystkiem tak  się roz­
czulił, że odrazu  dał się poznać, jako  najpodlejszy 
pachołek wszechpolski, bo powiedział, że gdyby 
w Kule Głąbiński spotykał się dalej z ostrą  opo­
zycją, to on — Stojałow ski — z Koła wystąpi! 
Ano, zobaczymy. Niewielka byłaby strata.

N aturalnie, że na całym tym  zjeździe używ a­
no sobie na ludowoaoh — i pod tym względem 
głównie strzępił sobie gębę Gruszecki, nauczyciel 
z Jasielskiego, k tó ry  lepiejby zrobił, żeby cicho 
siedział, bo Świat się gotów o nim wiele niebar- 
dzo pięknych rzeczy dowiedzieć z jego przeszłości.

Poczciwe chłopy kiwały na wszystko głow a­
mi i w ten sposób »uchwalono« mnóstwo rzeczy, 
k tórych pew nie większość nie rozumiała, a na 
czele tego wszystkiego, że K ongres ludowców w 
Tarnow ie nie miał p raw a uw ażać się za p rzedsta­
wicielstwo całego ludu.

A więc kto? — czy może »Kongres« Stoja- 
łowczyków ze setką zgrzybiałych niemowów!? 
Chyba tych 13 setek delegatów  chłopskich z 49 
powiatów, k tóre były reprezentow ane na K ongre­
sie ludowców w Tarnowie, m ogą powiedzieć o so­
bie, że ludowcy — to cały świadomy politycznie 
lud!

P ism a i lu d zie .
>0brona Ludu< i >Nowy Dzwonek*

stanęły do rzędu najzaciętszych przeciwników lu­
dowców, obok wszechpolaków, stojałowczyków 
i socjalistów. »Obrona Ludu« zmieniała co p arę  
miesięcy swoich właścicieli, raz należała do spółki 
»Ks. Szponder-Danielak», potem jeden drugiego 
kolejno w ygryzał i sam zostaw ał właścicielem 
i redaktorem  tej gazetki, potom ją  redagow ał d ru ­
karz i wtedy sam a nie wiedziała czego chce, aż 
raptem  przed dwoma tygodniam i ogłosiła, że o trzy ­
mała nową redakcyę i że będzie pismem bezpar- 
tyjnem, zajm ującem  się tylko sam ą ośw iatą, a nie 
polityką. W pierw szym  num erze nie puściła wła­
ściwej swojej farby  »Obrona Ludu<, ale zaraz 
w drugim  napadła na ludowców z okazji kon­
gresu tarnow skiego. Podobno redaktorem  jej jest 
niejaki H o r w a t h ,  k tóry wisiał jakiś czas przy 
Stojałowskim, w ydaw ał w Żywcu »Czaty«, obry- 
zgujące wszystkich błotem, w praszał się także do 
ludowców gwałtownie, a teraz na nich ujada. — 
P rzestrzegam y przyjaciół przed taką »Obroną«.

«Nowy Dzwonek* iry tu je  się na ludowców, 
*e w ybrali o. K anarka do R ady Naczelnej P. S. L.

O dpowiadaliśm y już na te zarzuty, uw ażając, że 
uczciwy żyd lepszy jest dla nas od ła jdaka  ka­
tolika, a swoją drogą potrafim y tępić żydowskie 
pijaw ki na skórze chłopskiej.

Postępow anie tego pisemka, w ydaw anego 
przez k a p ł a n a  p o l s k i e g o ,  dziwi nas bardzo, 
bo sposobem swoich napaści i zarzutam i bezczel­
nymi, przypom ina najw strętn iejsze szm aty wszech­
polskie. Ksiądz D ziurzyński chyba nie powinien 
wypisywać takich fałszów, jakoby w Stronnictwie 
Ludowem nie było miejsca dla księdza katolic­
kiego, co z ludu wyszedł i dla ludu pracuje, a jest 
miejsce dla żyda. Prosim y powiedzieć, dla którego 
to księdza nie było miejsca wśród ludowców ? — 
Czy ksiądz D ziurzyński nie wie, czy wiedzieć nie 
chce, że jednym  z posłów-ludowców jest ksiądz 
Żyguliński, że zastępcą posła S tapińskiego jest 
ksiądz Szczerbiński, że liczymy w naszem  stron ­
nictwie cały szereg wybitnych księży, k tórzy nam  
pom agają, a nie szkodzą, jak  ksiądz redak to r 
»Nowego Dzwonka*.

»Ojczyzna* zwalcza biurokrację'.
A jakże. Ktoby nie wierzył, niech popatrzy  

do ostatniego num eru tej wszechpolskiej trucizny, 
a znajdzie tam odgrażan ia  się ludowcom, że oni 
rzucają >bałamutne» hasło zwalczania biurokracji, 
a tylko wszechpolacy biorą się do niej na serjo. 
j>Koń bv się śmiał* — na takie bzdury. Jakże mo­
gliby wszechpolacy występować przeciw własnym 
żywicielom, przecież oni są stronnictw em  wybitnie 
urzędniczem i g rupu ją  w sobie właśnie takich 
urzędników, z których większość zapomina, że 
przysięgała na  bezstronność, a prow adzi teraz 
agitację przez swoje biura. Przeciw takiej właśnie 
b iurokracji w ystępują ludowcy, żądając, by urzę­
dnik  pilnował urzędu, a nie nadużyw ał swej wła­
dzy dla jakichś party jnych  celów. Czyje więc h a ­
sła są bałam utne, luba »Ojczyzno«?!

Stohandel przed sądem.
Przyboczny sekretarz Stojałowslciego, wy­

brany psim swędem przy trzeciem głosowaniu w 
powiecie chrzanowskim  do parlam entu, pan S ta­
nisław  Stohandel chciał popróbować, na czem po­
lega nietykalność poselska i dalejże robić interesa 
przeróżne na m aszynach rolniczych, k tóre go do­
prow adziły do lekkomyślnej kredy. Podnosili iuż 
n ieraz w »Przyjacielu* nasi czytelnicy swcje 
krzyw dy, jakich doznali od firm y b ia ls lie j »Kna­
pik i Stohandel*, skarżyli pana posła, ale zawsze 
im się jakoś wymykał, aż dostał go nareszcie 
p roku ra to r cieszyński, żądając, by parlam ent wy­
dał Stohandla — co się też stało. Tak tedy stanie 
on niebawem przed kratkam i i nic mu już niety­
kalność nie pomoże.

Piękne dusze — dwaj ojcowie.
Ojciec Stojałow ski i Ojciec Mytkowicz, obaj 

robiący w polityce, nie dają  sobie spokoju o o- 
wych 6 tysięcy h a  »Glosie Narodu* i w ym yślają 
sobie naw zajem  w swoich gazetach.

Pozw ał ks. Stojałow ski poraź już d rug i w swej gazetce spółkę wydawniozą »Głosu Narodu*
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i twierdzi, że ks. Mytkowicz dobrze wie o tem, iż 
jemu, tj. ks. Stojałowskiemu 6000 koron się należy, 
bo mu tenże ks. Myikowicz, p rżed  zakupnem  
»Głosu Narodu* obiecał, iż dług jego przy kupnie 
weźmie w rachubę.

»Mam tedy słuszną, przez wyrok sądow y 
uznaną, m atorjalną pretensję do spółki — bo mam 
w niej u d z i a ł y  sądow nie mi przyznane!* Tak 
woła ks. Stojałowski. Czy to się na co zda?

Z obchodów grunwaldzkich.
Dąbrowa, 30 czerwca.

N a obchód przybyli włościanie naw et z najdalszych 
gmin pow iatu: Gręboszowa, Siedliszowic, Otfinowa, Sikorzyc, 
W ietrychowic, W oli Rogowskiej, Dęblina, Bolesławia, Lu- 
szowic, Mędrzechowa, W ólki Mędrzechowskiej, Smęgorzowa, 
Szarwarku, W ielopola, Odporyszowa, Niecieczy itd.

Obchód rozpoczął się pobudką, poczem przy strzałach 
moździerzowych pochód ruszył do kościoła na nabożeństwo.

Na czele jechała chłopska banderja konna, złożona z 
50  dziarskich włościan, ubranych w strój krakowski, pod 
kierunkiem  gospodarza Morawca z Radw ana i Kozioła z 
W ólki Mędrzechowskiej; za banderją kroczyły dzieci szkolne, 
delegacje włościańskie, kobiety wiejskie, straże pożarne z 
Żabna, Jadownik Mokrych i Dąbrowy, „Sokoli" miejscowi, 
z Żabna i Tarnowa, dąbrowska Rada miejska, włościańscy 
radcy powiatowi i nieprzeliczone tłum y publiczności.

Powszechną uwagę zwracały delegatki kobiet w iejskich 
w swoich krasnych strojach ludowych. Podczas obchodu 
przygryw ała orkiestra nczniów gimnazjum I I  z Tarnowa.

W  chwili gdy pochód zdążał do kościoła, zamknięte 
były wszystkie lokale szynkowe na mocy rozporządzenia 
starosty  p. Mądziela. Żałować wyp.tda, że rozporządzenie to 
obowiązywało tylko do chwili, kiedy pochód opuścił rynek 
i zbliżał się ku kościołowi. N atychm iast bowiem w szystkie 
szynki zostały pootwierane, co robiło nieszezególno w raże­
nie —  zwłaszcza na prz, byłych ze wsi włościanach.

Nabożeństwo odprawił ks. w ikarjusz Gawroński, k a ­
zanie patrjotyczne wypowiedział dziekan, ks. p ra ła t W ilcz- 
kiewicz. Podczas nabożeństwa śpiewał chór sokoli, przygry­
w ała ork iestra  gimnazjalna.

Po nabożeństwie pochód w tym samym, co poprzednio 
porządku, przybył na wielki plac „pod zam ek", gdzie od­
być się m iała dalsza część uroczystości grunwaldzkiej.

Z trybuny, przystrojonej w zieleń i kw iaty, ustawio­
nej tnż obok bramy zamkowej przemówił pierwszy prezes 
„Sokoła" miejscowego p. B rann n a  tem at Grunwaldzkiego 
zwycięstwa, chór sokoli odśpiew «  piękną kantatę, a gdy 
umilkły ostatnie jej tony. zjaw ił się wśród ogólnej naprę­
żonej nwagi reprezentant ziemi tutejszej w sejmie i parla­
mencie: poseł J a k ó b  B o j k o  w prześlicznym stroju chłop­
skim. Rozległy się donośno ogłuszające strzały  moździerzo­
we. N ieprzejrzane mrowie głów ladzidch, zam knięte kordo­
nem kosynierów i banderji konnej z zapartym  oddechem 
słuchało natchnionych słów tego znakomitego mówcy Indo­
wego. A mówił, jak  zwykle, z worwą, popularnie, okrasza­
jąc swą św ietną mowę prze^liczuemi porównaniami, które 
wywoływały ™śród Błuchaczp powszechny entuzjazm.

Dąbrowa zaczął poseł Bojko —  oprócz kawałków 
pergam inu i walącej się w gruzy bramy zamkowej z cza­
sów królów Wazów, niczem więcej ze Starożytności poszczy- 
oić się nie może. Przechodziło to miasto różne koleje i gdy­

by dawni tego grodu włodarze Łubomirscy i Ligęzowie zo­
baczyć mogli tu ta j te  tysiączne rzesze chłopskio, z kosynie­
ram i i banderją na czele, zapytaliby niewątpliw ie: Co to 
za czasy, że lud sierm iężny kwapi się dzisiaj kn narodo­
wemu działaniu i hołd składa sławnym dziejowym chwilom? 
Dziś nie je s t dzień żałoby, ale radości, bo te miljonowe 
masy chłopskie cznją się Polakam i i na równi z innymi 
stanam i pracują nad odrodzeniem Ojczyzny.

Dzisiejszy dzień je s t także radosny dla na. i dlatego, 
że przywodzi nam ns pamięć św ietlane momenta z naszej 
przeszłości, że Polacy mogli położyć swój oręż na karkach 
krzyżackich i nie byli zmuszani słać swoje syny dc tego 
plemienia na zarobki.

Pod Grunwaldem odniósł oręż polski św ietne zwycię­
stwo nad Krzyżakami, lecz zwycięzcy nie umieli tego wy­
zyskać i to się później strasznie na nas pomściło

Dopiero później obiecał krzyżacki m is tri składać hołd 
królowi Zygmuntowi, k tórą to chwilę tak  św ietnie odtwo­
rzył na płótnie tak  niezrównanie Matejko, każdy  chłop po­
winien ten obraz mieć w swojej chacie i dzieciom swo:m 
wskazywać, jak ie to chwile wielkie m iała Polska w prze­
szłości.

N astępnie omówił mówca dalsze dzieje potęgi pruskiej, 
k tóra przecież kiedyś runąć mnsi, jak  runęły inne potęgi, 
co opierały się na gwałcie i bezprawia. P rzedstaw ił historję 
odrodzenia narodu czeskiego, który dzięki swej mrówczej
zapobiegliwej, wytężonej pracy i oświacie stanął pod każ­
dym względem wysoko między narodami. Tc dla nas powinno 
być przykładem i zachętą. Sm utną je s t wprawdzie naszą
dola, bo

jedeu je s t Moskalem, drngl je s t Niemcem, 
na w łasnej ziemi, Polak s ta ł się endzoziemtem,

ale położenie nasze się poprawi, jeżeli tylko lud cały bę­
dzie uświadomiony narodowo.

Pielęgnujm y więc swój język polski, a nie kupnjmy
pruskich towarów i nie bogaćmy naszych wrogów krwaw ą 
sw ą pracą.

Ś w ięta narodowe obchodźmy w skupieniu dneha —
porzućmy tę niezgodę, która naszych przodków zgubiła, a  za 
k tórą dotąd tak  srodze pokutujemy, a wtedy możem mieś 
nadzieję, że zginąć żadną m iarą nie możem.

Dalej więc drodzy bracia do zgodnej pracy 1

A ty, cos n a  W aw elu białe orlę złożył,
I  szczerbcem znaczył po kijowskiej bramie,
K arki krzyżackie przed Jag ie łłą  korzył 
I  wiódł pod W iedeń Sobieskiego ramię,
Coś ta k  ukochał lud przez cię wybrany,
Że ma męczeńską palm ą zdobisz skronie,
Boże! w wyrokach tajnych niezbadany,
Błogosław Rusi, L itw ie i Koronie,

Błogosław nam i

Po mowie posła Bojki, kuóra w yw arła olbrzymie wra­
żenie i  entuzjazm , odegrała ork iestra  gim nazjalna pieśń le- 
gjonów i na tem zakończyła się pierw sza część uroczystości 
o godzinie 1-szej w południe.

Popołudniu odbył się festyn w parku zamkowym, pod­
czas którego Sokoli z Dąbrowy i Tarnow a urządzili ćwicze­
n ia  wolne i lancrm i.

Wuika Mędrzechcwska pow Dąbrowa.
W  niedzielę ?6  lipca od wczesnego ranka  nadciągały 

se  w szystkich stron banderje konne i liczne rzesae ludu
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Cala wieś przybrała wygląd odświętny. W  czterech je j stro ­
nach wybudowano „bram y tryum falne", n a  których zdała 
widne były napisy „W ita jc ie" , z w ielu chat powiewały cho­
rągw ie o barwaeh narodowych. O godzinie 8  1 pół przybył 
zastąp Sokołów z Dąbrowy poprzedzony ban le rją  chłopską, 
■łożoną z 120  koni, k tó ra  w yjechała hen za W ulkę na ich 
spotkanie i kapelą włościańską z W ulki.

O godz. 9 rozpoczęła się uroczystość na błoniach. 
B anderja w okcło 300 koni z 2-4 gmin okolicznych, pod 
spraw ną komendą naczelnika gminy p. Macieju Kozioła, za­
toczyła olbrzymie półkole, aam ykając w niem wszystkich u- 
czestników.

Na trybunie zjaw ia się gosp. Ja n  Dudek w pięknym 
stroju chłopskim, w eteran sprawy ludowej, nieustraszony 
bojownik z pod sztandaru  S tronnictw a Ludowego. Mówi 
gwarą, chłopską, szczerze „od serca"; głosem donośnym ma­
luje chlubne k arty  z dziejów naszej Ojczyzny, przeciw sta­
wiając im dzisiejszą naszą niedole, przedstaw ia znaczenie 
grunwaldzkioj uroczystości dla ludu polskiego.

Mowa gospodarza Dudka, którem u szron siwizny już 
znacznie włosy przybielił, pełna głębokich myśli 1 wskazań 
na przyszłość, w yw arła wielkie wrażenie. "Wielu słuchiiczy 
cd łez nie mogło się powstrzymać, kiedy ten mówca ludowy 
w prostych słowach wskazyweł n a  nasze wady, które do­
prowadziły Ojczyznę do upadku i  na opłakaną dolę ludu 
polskiego.

Następnie po patrjotycznej przemowie prezesa dąbrow­
skiego „Sokoła" uformował się pochód, zdążając do kaplicy 
Da nabożeństwo. W zięło w nim u lz ia ł okoto pięć tysięcy 
osób. Fuehód otw ierała i zam ykała banderja konna. N astęp­
nie szły dzieci szkolne, które bardzo pięknie śpiowały pie­
śni patrjotyczne. Zasługa tu  kierow nika szkoły p. S tan is ła­
wa Nowaka, który zorganizował ten chór dzieci szkolnych. 
Dalej maszerowała kapela włościańska, k tóra pod kierun­
kiem p. Dudka całkiem składnie w ygryw ała różno narodowe 
marsze. Potem  dorosłe dziewczęta wiejskie w barwnych stro ­
jach  i nieprzeliczone rzeszo ludu.

Po uroczystej sumie wygłosił ks. Łączewski, proboszcz 
ze Szczucina okolicznościowe kazanie, poezem pochód ruszył 
z powrotem i zatrzym ał się dopiero Da błoniach obok lasu, 
gdzie przemówił p. Moskwa, a ork iestra  włościańska odegrała 
szereg pieśni narodowych.

Podczas przerwy spadł rzęsisty deszcz, mimo to lud 
oczekiwał dalszego ciągu uroczystości, na k tóry  złożyło się 
przedstawienie am atorskie pod gołem niebem i zabawa lu ­
dowa. Amatorski te a tr  włościański z W ulk i odegrał dosko­
nało „W óz D rzym ały". Na szczególne wyróżnienie zasłu­
gują: M arja Koziołowa (w roli Nicdzieliny), Pawoł Kozioł, 
M. Trzcpacz, M. Dudek, Górak i inni. W ielkie wrażenie 
w yw arł na zebranych obraz „W óz D rzym ały", wykonany 
przez pannę Korcylównę, nauczycielkę z Smęgorzowa.

Przed przedstawieniom oddeklamowała nczenica Rózia 
Trzepaczówna piękny wiersz okolicznościowy —  również 
przedtem odbyły się ćwiczenia lancami Sokołów z Dąbrowy.

Z nzn»niem podnieść należy, iż  obchćd i zabawa lu ­
dowa odbyły się bez alkoholu. Staraniom  bowiem Komitetu 
włościańskiego wydało starostwo dąbrowskie rozporządzenie, 
mocą którego wszystkie szynki tak  w W ulce, jak  i  w n a j­
bliższych gminach były przez całą niedzielę zamknięte. 
Rozporządzenie to powitane zostało przez ogół włościan z 
uznaniem.

Poseł Bojko z powodu ważnych przesakód nio mógł 
przybyć na uroczystość, nadesłał jodnak pismo, życząc ob- 
hedowi Domyślnego wvnibn

Jodłowa pow iat Pilzno.
W  dniu 26 z. m. staraniem  tutojszych włościan u rzą ­

dzono obchód grunwaldzki, który rozpoczął się uroczystem 
nabożeństwem, odprawionero przez miejscowego ks. kanoni­
ka. Po nabożeństwie pochód ruszył Da cmentarz, gdzie wi­
kary  kościelny wygłosił podniosłe kazanie. "Wieczorem od­
było się przedstawionie, w ktorem wzięli ndział w łościanie 
i  włośeiaoki. Uroczystość skończyła się w spaniałem  prze­
mówieniom jednego z nauczycieli.

Brzostek powiat Pilzno.
Kom itet obchodowy, do którego należeli w przew ażnej 

części przedstaw iciele okolicznych wsi, dworów i m iasta 
B rzostka —  urządził w dniu 26 czerwca b. r. uroczystość 
na pam iątkę grunwaldzką. Obchód te j pam iątki był w spa­
niały —  a  udział ludu w  nim przeważny.

Rano pobudka z moździerzów ogłosiła miastu i oko­
licy, iż dziś „wielkio św ięto"! N astępnie zaczęły się g ro ­
madzić liczne grupy konnych Krakusów, chłopów z naszych 
w si i sporo ludu, odświętnie przybranego. Pochód złozony 
z banderji, dzieci szkolnych z piękncml chorągiewkam i o 
barwach polskich, straży  pożarnych z Brzostku 3 Januszko­
wie, milicji biaosteckiej i w ielkiej liczby ludu —  in te li­
gencji i m ieszczaństwa — udał się na nabożeństwo do ko­
ścioła. Po nabożeństwie na rynku b ,ły  przemowy burm istrza 
m iasta B rzostka i rejonta Bielińskiego, a potem cały barw ­
ny, parotysięczny pochód udał się na błonia za m iasto i tu ­
ta j poseł S t a n i s z e w s k i  wypowiedział w spaniałą przemowę, 
wzywając wszystkich do zgodnej pracy i miłości, bo dopiero 
w tedy „jeszczo nie zginęła".

Po przemowie popłynęła z ust wszystkich potężna 
pieśń: „Boże coś Polskę".

N astępnie cały pochód udał się do rynku. T u ta j przo- 
m rw ial bardzo pięknie dr Lewicki i burm istrz Tułecki, k tó ­
ry  też dokonał odsłonięcia ulicy, nazwanej imieniem Jag ie łły .

O godz. 6-tej wieczorem odbyło się przedstaw ienie a- 
m atorskie. Odegrano bardzo udatnie pod kierownictwem 
akad. Kolbusza sztukę J . Lorenza pod tytułem  „Zm artw ych­
w stanie". Amatorzy g rali bardzo ładnie, a za pomoc, jak ie j 
udzielili nam przy toj sposobności am atorzy włościanie z 
Januszowie, n a  te j drodze serdecznie dziękujemy.

Cały obchód aczkolwiek bez muzyki wypadł imponu­
jąco i podniośle i dowiódł, że lud nasz, gdy tylko potrzeba —  
umie okazać swoją chęć i  miłość dla spraw  narodowych, 
tam  wiodła nietylko clokawość, tam  wiodła miłość promion- 
nej przeszłości i chęć okazania św iatu, że i chłop je s t P o­
lakiem, że umie i chce być Polski synem, tym  „co żywi I 
broni" —  podwaliną i siłą, w której przyszłość i g ru n t te j 
przyszłości.

Paszczyna pow iat Ropczyce.
W  dzień Apostołów P io tra  i P aw ła  —  odbyła się n 

nas uroczystość ludowa Grunwaldu. N a wezwanie posłów 
ludowych Ja n a  Siwuii i Michała Jedynaka, mieszkających 
w naszej wsi, zgrom adziła się ludność miejscowa przed bu­
dynkiem szkolnym, dokąd też przybyli delegaci Koła T. S L. 
w Dębicy i chór „Sokola".

Uroczystość zagaił jędrnem  a  pełnem głębokich m yśli 
przemówieniem poseł parlam entarny S i w u 1 a  — w skazując 
na  G runwald, jako dowód, i e  zgoda daje siłę, k tórej najza­
ciętszy wróg nie oprze się.

Po krótklem  przemówieniu przewodniczącego Koła 
T. S. II z Dębicy —  prol. M ullera —  o znaczeniu obcho­
dów grunwald^kio** * śpiewie chóru sokolskiego — wygłosił



Nr. 28 PRZYJACIEL LUDL 7

prof. FochmarskI, historyczny w ykład o wojnio z r. 1410, 
poczem 'sabrsmial chóralny śpiew zgromadzonego ludu „Bo­
żo coś P o lskę“ —  a delegaci Koła przystąpili do rozdawni­
ctwa książeczek grunwaldzkich i  obrazów Matoiki

Z kolei objaśnił prof. Miiller obraz M atejki, zachęca­
jąc  równocześnie do udziału w powiatowej wycieczce lada 
do K iakow a na dni grunwaldzkie. W ycieczka wyruszy pod 
wodzą m arszałka pow iata i  posłów. Na tem zakończyła się 
właściwa uroczystość grunw aldzka —  w całym swym prze­
biega —  wzniosła i  szczera.

N a zakończenie przedstaw ił przewodniczący Koła T. 
S. L. e  Dębicy — potrzebę ubezpieczenia od ognia i  g ra ­
du, a wywody te  poparł poseł Si wal a, podziękowaniem dla 
wszystkich zam ykając to uroczyste zebranie.

Mielec.
Bardzo podniosłe wspomnieniu pozostawi na długo dla 

mieszkańców naszego powiatu dzień 29 czorwca, w którym 
święciliśmy uroczyście obchód grunwaldzki.

Takiego pochodu, jak i w dniu tym  zdążał od rampy 
kolejowej do kościoła parafjalnego nie było jeszcze w Miel­
cu. A szły w nim i drużyny sokole i oddziały straży  po­
żarnych z w łasną orkiestrą i karne czwórki uczniów gim na­
zjalnych i wreszcie nieprzeliczone tłum y ludności okolicznej. 
Lecz najbardziej przykuw ały oko widza hufce bandorji wło­
ściańskiej w malowniczych strojach z chorągiewkam i o bar­
wach narodowych. A było w tych hufcach około 200  ludzi: 
zuchów ze Złotnik wiódł p. Indyk, z Podloszan p. Smaczny, 
ze T rzciany pp.: Leś i  Łaz, z W oli Mieleckiej p. W nuk, 
z  Cyranki p. Kolisz, z W ojsław ia pp.: K ralisz i  Majek, z 
Czermina p. P łatek , z W oli P ław skiej p. L is, całą zaś le- 
g ją  dowodził sprawnie i buńczucznie pan Rządzki z Rzę- 
dzianowic.

W  kościele odbyło się uroczyste nabożoństwe, podczas 
którego kazanie patrjo tyczne wypowiedział w ikarjusz ks. B u­
landa. Następnie ruszył pochód przy dźwiękach pieśni naro­
dowych na b ło n ia  obok strażnicy, gdzie do zgromadzonych 
tysięcy słuchaczy z w łaściw ą B obi* swadą i  polotem prze­
mawiał d r Ignacy W róbel, prezes Koła T. S. L. im. Tad. 
Kościuszki w Krakowie. N astępnie imieniem włościan po­
w iatu  mieleckiego mówił p. Bik, w ójt z Młodochowa.

W ieczorem odegrano bezpłatnie dla uczestników uro­
czystości „W óz D rzym ały". Sztukę poprzedziło przemówie­
nie p. K olisza o doli naszych rodaków w Poznańskiem .

Tntejsze starostw o zakazało przem aw iania na rynka, 
nie pozwoliło na mowę prof. Dubiela imieniem K om itetu u- 
rządzającego uroczystość, a nadto odebrało drewniano kosy, 
w które „uzbroił się" jeden z oddziałów banderji.

Tymowa pow iat Brzesko.
W szechpolscy pod pozorem urządzania obchodów na­

rodowych sta ru ją  się wcisnąć między lud i w ton sposób 
chwycić go w swoje sidła, przyczom nie trudno o aw antury, 
czego dowodom obchód urządzony, przez narodowych demo­
kratów  w Tymowy.

Obchód ten urządziła „miejscowa in te ligencja", której 
prowodyrem je s t S tanisław  Barwiołek, praw nik, syn chłop­
ski, naganiacz wszechpolski, który sprowadził sobie do po 
mocy nioiakiego Józefa Majkę z Krakowa.

Na przedstaw ienie to pozapraszano chłopów —  a że 
nasza ludność je s t chciwa wiedzy, i będąc przekonaną, iż 
złożony przez n ią grosz przeznaczony będzie na cele dobro­
czynne lub prawdziwie narodowe —  tłum nie ruszyła do sali 
w  której miało się odbyć to przedstaw ieni*.

I  rzeczywiście sala wypełnioną była przez włośeiań- 
stwo po brzegi, Ju z  w czasie słowa wstępnego, wygłoszo­
nego przez Majkę, dał się słyszeć głuchy pomruk na sali, 
k tóry się zwiększył jeszcze, gdj na scenę wyszedł p. G a­
wron, kierow nik szkoły z Tymowy i Barwiołek, aby odegrać 
satakę „Chłop i lekarz".

Sztuką tą  k tórej treścią  je s t oszukaństwo aliloj*i, 
włościanie uczuli się obrażeni.

Po przedstaw ienia urządzono zabawę dla grających. 
Na zabawę tę  mieli ochotę zostać niektórzy poważniejsi 
w łościarie i  zaczęli pomału wchodzić na salę. —  Lecz —
0 dziwo —  miejscowa z pod wszechpolskiego sztandaru in ­
teligencja zaczęła się na to oburzać i kazała czeladnikom 
masarskim od p. Lendy wyrzucać chłopów za drzwi, przy- 
czem niektórych ciężko poraniono kijami.

Chłopi do żywego oburzeni opuścili tłam uie salę, m a­
jąc  na przyszłość nauczkę, jak  narodowi-demokraci szanują
1 lubią chłopów.

Żo nie przyszło do poważniejszych zaburzeń należy 
zawdzięczać tylko spokojnemu usposobienia tutejszych lu  
dowców, którzy tem dali dowód swej dojrzałości politycznej 
i pokazali, że posiadają więcej inteligencji, niz naganiacze 
wszechpolscy w rodzaju p. Barw iołka i Majki, których chłopi 
tak  znienawidzili, że nie ośmielą się już więcoj pokazać 
w naszej gminie.

Obchód grunwaldzki w Krakowie
odbyw ać się będzie w 3 dniach: w piątek, sobotę 
i niedzielę 15, 16 i 17 lipca. W pierw szy dzień 
(piątek) po nabożeństw ie będzie odsłonięcie pGm- 
n ika  Jagiełły, po południu zabaw y ludowe, wie­
czorem tani teatr. Na ten dzień powinien p rzy ­
być lud  z pobliskich okolic, k tó ry  nocą może 
w’rócić do domów i przyjść znowu w niedzielę 
rano, by wziąć udział w uroczystym  pochodzie 
przez m iasto z błoń aż n a  Wawel* do grobu  J a ­
giełły. W pochodzie tym  prócz pieszych g rup  lu ­
dowych weźmie udział także bandur ja  włościań­
ska w 300 koni — z pod K rakow a 200, a z Bio- 
rzanow a (pow iat Wieliczka), z Woli batorskiej 
(pow iat Bochnia) i z Radziszow a (pow iat Myśle­
nice) po 30 koni. W sobotę t:ą tylko po południu 
ćwiczenia sokole, k tóre będą także pow tórzone 
w niedzielę po południu.

Kto p rzybyw a z dalszych stron, niech się 
w ybierze już na  w szystkie trzy  dni. Z jazd zapo­
wiada się olbrzymi. Samych Sokołów będzie 9 ty­
sięcy, wycieczek ludowych zgłoszono na 6 tysięcy 
osób, nie licząc z okolic z pod K rakowa, ani lu­
zaków, co sami przyjadą. Liczą, że wszystkiego 
będzie ze 30 tysięcy narodu.

Przyjaciół, k tórzy  przybędą, prosimy, by  za­
szli do redakcji >Przyjaciela«, (D ługa 5) lub 
»Powszechnej*, (F lorjańska 32), będziemy mieli 
książeczki i obrazy grunw aldzkie do rozdania — a 
po południu na zabawrach może zechcą się zoba­
czyć z redaktorem .

I. Poufny Z jazd Polskiej Młodzieży Ludowej 
odbędzie się w Krakowie, podczas uroczystośoi 
grunw aldzkich, w sobotę dnia 16 b. m. lokalu  
Czytelni akadem ickiej im. Adam a Mickiewiosa 

ul. Mikołajskiej L 3 L p.



8 PRZYJACIEL LUDU Nr. 28

Początek obrad o godz. 2 po południu. W stęp 
tylko za zaproszeniami, które w ydaw ane będą 
przed rozpoczęciem Z jazdu w lokalu Czytelni.

Koncesje szynkarskie.
Mouila pow. Kraków.

Na posiedzeniu z 11 m aja b. r. postanowiła 
R ada gm inna w Mogile w spraw ie rozdaw ania 
koncesji szynkarskich, co następuje:

1) Jednogłośnie i stanowczo przychylić się 
do udzielenia koncesji Michałowi Samcowi, rolni­
kowi, liczącemu 42 lat, urodzonem u, przynależne­
mu i zamieszkałemu w tamtejszej gminie, jako 
człowiekowi nieskazitelnemu, trzeźwemu, spraw ie­
dliwemu, we wojsku wysłużonemu, mającemu 
przytem  lokal odpowiedni, obszerny, suchy, m u­
rowany, kryty ogniotrw ałe i przy drodze leżący, 
nad  którym  dozór policyjny może byc z łatwością 
w ykonywany

2) Jednogłośnie i stanowczo przychylić się 
do udzielenia koncesji Janow i Staszyszynowi, ja ­
ko człowiekowi również nieskazitelnemu, trzeźwe­
mu, sprawiedliwemu, wysłużonemu wojskowemu 
i żandarmowi, mającemu ponadto lokal odpowie­
dni, bo przestrony, suchy, murowany, ogniotrw ały 
i przy drodze leżący, a oddalony od lokalu po­
przedniego o 900 metrów.

3) Następnie postanowiła R ada gm inna o d- 
r z u c i ć  prośby W iktorji Bieniek przez niedostę­
pny, słomą kry ty  i drew niany lokal — Tom aszo­
wi Styczniowi i Franciszkow i Kucharzykowi przez 
wilgotny cuchnący lokal — W alentemu Sereme- 
towi i P iotrow i Prosinowskiem u przez b rak  ubi­
kacji odpowiednich i ciasnotę — Gabrjelowi Ei- 
chenbraumowi, prow adzącem u naprzeciw  kościoła 
handel w zam kniętych flaszkach — propinatorow i 
H enrjkow i Rothweinowi, u którego szerzyło się 
pijaństw o i demoralizacja, gdy prow adził szynk. — 
Izraelow i Wohlfeilerowi, nie mającemu żadnego 
lokalu i nie zasługującem u na zaufanie — wresz­
cie Ju lji Schreiber przez lokal połączony z miesz­
kaniem, ciemny, ciasny i wilgotny oraz przez męża 
proceśnika i karanego  sanitarnie.

Powyższe postanow ienie powzięła Rada gmin­
na po porozum ieniu się z ludnością gminy, celem 
usunięcia możności szerzenia się pijaństw a i de­
moralizacji.

Porąbka pow. Biała.
U nas starostwo, żandarm i i zarząd arcy- 

książęcy popierają ż jd a  Wolfa K lauznera. — R a­
da gm inna go nie popiera, a jednak, jak  mówią, 
ma on wbrew woli R ady gminnej dostać aż dwie 
koncesje, na jedną podał się Wolf sam, a na dru-

Ją żona jego Sala i podstaw iony chrześcijanin 
ózef Targosz, pod pozorem, że od K lauznera 

kupi dom, gdy otrzym a koncesję, ó w  żyd był 
k arany  za godziny, za obrazę wójta i za poda­
wanie wódki pijanym . W ładze go popierają, a 
ły d  azydzi i  uchw ał R ady gminnej.

L u d o tm e  » Porąbki.

Bienkówka pow iat Myślenice.
Praw dziw ą p lagą gminy jest tu tejsza karcz­

ma Feuereisena. To źródło dem oralizacji i p ijań ­
stw a straszne spustoszenie czyni wśród ludności 
wioski. Ciężko zarobione na eSachsach? i gdzie­
indziej pieniądze tam się topią. R ujnują się go­
spodarstw a. Oto w przeciągu roku z winy karcz­
my poszło 6 dużych gospodarstw  w ruinę! Ten 
przykład poruszył pow ażnie w przyszłość pa trzą ­
cą ludność, stanęła więc do walki ze ziem. Kiedy 
z b raku  czasu i rozw agi R ada gm inna uchwaliła 
żądać dwóch koncesji, wysłano więc p ro test 
do starostw a przeciw uchwale, zaopatrzony w 900 
podpisów. Wobec tej zgodności R ada gm inna je­
dnogłośnie oświadczyła się przeciw wyszynkowi. 
15 czerwca wysłaliśmy taką sam ą petycję do Na­
miestnictwa, zaopatrzoną w 800 podpisów. Ufamy, 
że kom petentne władze załatw ią tę spraw ę po 
myśli ludu. W przeciwnym razie zmuszeni byli­
byśmy użyć wszelkich legalnych środków walki. 
W razie potrzeby dam y setki dowodów przek ro ­
czeń ustawy, godzin policyjnych i bitek, jakie 
miały miejsce w tej karczmie.

Mieszkańcy gminy.

Bolesław pow. Dąbrowa.
Naftali Miinz, o którym  już poprzednio p i­

sałem, wyjechał dla uzyskania koncesji dnia 26 
czerwca b. r. do Namiestnika na audjencję, by go 
ubłagać.

W naszej gminie jest 80u głów. Więc w ypa­
dałoby, aby był jeden szynk i taka też uchw ała 
zapadła. Istn ieją dotychczas dwa w yszynki win, 
dwie patentow ane sprzedaże wódek w zam knię­
tych naczyniach, a pomimo tego są ctajemne* za­
biegi, by w Bolesławiu b jły  jeszcze szynki kon­
cesjonowane. Toby tylko pijaństw o rozszerzało, 
zam iast staw iać ludowi przeszkody w rozpijaniu 
się. To też gm ina bezw arunkow o niB chce mieć 
więcej szynków ponad jeden i to w odpow iedne 
oddany ręce. Boiesfawiak.

Budzów pow. Myślenice.
I nasza ginina nie próżnuje. Również i ona 

zebrała 890 podpisów  na petycję przeciwko kon­
cesji. Nie chcemy karczmy. Dość już żyd poczy­
nił u nas spustoszeń. Wati.

Olszana pow. Nowy Sącz.
W gminie naszej obecnie p rzy  udzielaniu 

opinji petentom, podającym  się o koncesje szyn­
karskie postąpiono ze strony gminy bardzo ła ­
dnie, bo na wszelki wypadek uchwalono stanow ­
czo, aby koncepję szynkarską u i\as otrzym ał 
trzeźwy, pracow ity i uczciwy gospodarz P io tr Fo- 
łoniec. Już może raz skończy się w naszej gm i­
nie ta ustawiczna, nam iętna, przeklęta p ijatyka.

Chociaż nasz szynkarz drw i sobie z waszej 
uchw ały gminnej, to jednak  mamy nadzieję, ze 
zarzuty, postaw ione przez gminę przeciw karczmie, 
są bardzo ważne. — Oto na przykład  ma nasz 
szynkarz obecnie karczm ę u nas naprzeciw  szkoły 
i ma now ą karczm ę [stawiać w tem samem miej­
scu. Sądzę zatem, że karczm a naprzeciw  szkoły
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stać tak  dalej nie pow inna, bo dzieci nasze, które 
do szkoły posyłam y, idąc lub wychodząc ze szkoły 
słyszą przed  karczm ą klątw y, w yrazy gorszące, 
widzą bitki wszelkiego lodzaju , k tóre u  nas w d r ' 
targow e i świąteczne się od czasu do czasu od­
byw ają. Takie widowiska przed  karczm ą gorszą 
w wysokim stopniu nasze dzieci.

Z yskał nasz żyd-karczm arz świadectwo mo­
ralności w gminie (o ile słyszałem), ale pytam  się 
W as chłopi, jaką  to m oralność szerzy nasz szyn- 
karz w gm inie?? Kogo on tak  u nas um oralnił? 
Nadto, o ile czytałem, gm ina ma praw o w w yda­
waniu opinji o koncesje szynkarskie wypowie­
dzieć o podającej się w tym  celu osobie, czy ta 
lub owa osoba zasługuje na zaufanie do piow a- 
dzenia przem ysłu tego. — Nie wiem, ktoby w gmi­
nie naszej obdarzył zaufaniem  naszego szynkarza 
i z jakiego pow odu? Są i u nas w gminie niektó­
rzy, co za wódkę lub wogóle p ijatykę oddaliby 
głos swój na niego.

Nie mam tu nic przeciw żydom wogóle, ale 
przeciw karczmom ich i przeciw rozpajan iu  ludu 
tą  śm ierdzącą gorzałą. Pomimo, iż nasz szynkarz 
twierdzi, że jako  kupiec otrzym a koncesję, 10 cze­
kajm y jednak  końca, a tem się nie zrażajm y. 
Zrzućmy ze siebie pęta pijaństw a, połóżmy tamę 
temu rozpijaniu ludu przez szynki, zakładajm y 
lpiej kościoły, szkoły czytelnie ludowe, dbajm y 
więcej o nasze gospodarstw a rolne i domowe, a 
zobaczym y o ile dobrobyt gmin się podniesie, a 
wówczas przy uczciwej pracy  staniem y się poży­
tecznymi członkami naszego społeczeństwa.

Ludowiec.

Rada państwa odroczona.
M inisterstwo zobowiązało się wobec posłów 

włoskich, że przeprow adzi w parlam encie ustawę, 
zezwalającą na  założenie uniw ers3rtetu praw nicze­
go włoskiego w W iedniu. — Na to posłowie sło­
weńscy oświadczyli rządowi, że i oni żądają dla 
rfwego narodu  słoweńskiego uniw ersytetu  w Lu- 
blanie, a w przeciwnym razie nie dopuszczą do 
uchw alenia uniw ersytetu  włoskiego. Mimo to rząd 
odmówił żądaniu Słoweńców, a to z tego powodu, 
że znów Niemcy uniw ersytetow i słoweńskiem u 
się sprzeciwili. Skutkiem  tego posłowie słoweńscy 
rozpoczęli obstrukcję w komisji budżetow ej p rze­
ciw uniw ersytetow i włoskiemu Przez cały tydzień, 
codziennie przem aw iali posłowie słoweńscj jeden 
za drugim  po kilka godzin. I  pokazało się, że 
choćby i przez cały miesiąc potrafią  tak  przew le­
kać oorady. A wobec tego wszelka praca p a rla ­
m entarna zaham owana.

Wobec takiego ^t»nu rzeczy, na wniosek 
m inisterstw a cesarz odroczył R adę państw a dnia 
5 lipca b. r. — na jak  długo, niewiadomo. Mówią, 
że aż z końcem października, albo dopiero w li­
stopadzie zbierze się R ada państw a ponownie.

Skutek odroczenia je st ten, że posłowie p o ­
cząwszy od 6 lipca b. r. nie będą pobierać dy je t 
poselskich. Ale nietykalność poselska pozostaje.

Sp,awa budowy kanaiów.
R ozpraw y w Kole polskiem nad  budow ą 

dróg wodnych czyli kanałów  z W iednia do K ra­
kowa i z K rakowa do D niestru, tudzież rokow a­
nia prezydjum  Koła z ministerstwem trw ały przez 
kilkanaście dni. Pomówimy o tem dokładniej, 
skoro obecnie będzie więcej wolnego czasu. O sta­
tecznie dnia 5 lipca b. r. oświadczył prezydent 
ministrów, że rząd  nie odm awia budowy k ana­
łów, ale wobec trudności, jakie się wyłaniają, o- 
znajmia, że postara  się na  jesień stanowcze zała­
twienie przygotow ać. Poseł S t a  p i ń s k i  uczynił 
zastrzeżenie, że na każdy wypadek, gdyby naw et 
obliczenia w sprawne budow y kanałów  w ypadły 
niepomyślnie, rząd  jest obow iązany pamiętać, że 
Galicja już za kanały  zapłaciła i należy się jej 
choćby tylko 240 miljonów K. Rząd uznaje, że 
należy się Galicji i gotów byłby dać krajow i 118 
miljonów koron. P. S lapiński oświadczył, że taka 
sum a byłaby wielką krzyw dą. Dnia 6 lipca b. r. 
Koło polskie jednom yślnie powzięło w tej sp ra ­
wie następującą uchwałę:

> Ko i o  p o l s k i e  s t o i  n i e z ł o m n i e  n a  
s t a n o w i s k u  u s t a w y  k a n a ł o w e j  z r. 1901, 
uchwal sejmowych i licznych swoich rezolucji; 
zwłaszcza zaś obstaje Kolo stanowczo przy p ra ­
wach k ra ju  przez ustaw ę o drogach wodnych na­
bytych i upow ażnia prezydjum  Koła do ośw iad­
czenia rządowi, że Koło zdecydowane je s t wyciągnąć 
właściwe konsekwencje polityczne n a  w y p a d e k  
g d y b y  o b r o n a  t e g o  p r a w n e g o  s t a n o w i ­
s k a  K o ł a  o k a z a ć  s i ę  m i a ł a  n t e s k u t e -  
c z n ą

Koło polskie poleca prezydyum , aby w po­
rozum ieniu z komisją parlam en tarną  c z u w a ł o  
w c z a s i e  p r z e r w y  w o b r a d a c h  I z b y  n a d  
s p e ł n i e n i e m  ż ą d a ń  Ko ł a * .

OKRUSZYNY.
Uregulowanie majątiów gminnych. Na konferen­

cji delegatów  R ad gm innych we Lwowie powzię­
to uch\. ałę, k tó rą  uznano potrzebę uzupełnienia, 
względnie sporządzenia na nowo inw entarzy gm in­
nych co do nieruchom ego m ajątku  i dobra gm in­
nego i przeprow adzenia z urzędu odgraniczeń 
gruntów  gminnych. K onferencja uznała za po trze­
bne, by 1 rydziały powiatowe z urzędu spowodo­
wały odgraniczenie gruntów  zapisanych na gmi­
nę bez względu na ich charakter. O dgraniczenie 
to ma być uskutecznione przez geometrów, k tó­
rych gminy saine m ają ugodzić na podstaw ie u- 
chwały, k tó rą  W ydział powiatowy winien zatw ier­
dzić tak, aby gminy nie ponosiły przesadnych i

D i l P P T V T !  Z drow y żołądek m am y a żadnych  goieceń żołądka, żadnych boleści, od- 
^  kąd używ am y przeczyszczających pigułek r ą b a ”barow ych  Felier. z marką

„E lsap illen-. R adzim y W am  z dośw iadczenia spróbójcie  takow ych także ; one reg u lu ją  stolec, ułatwiają trawienie. 
6 pud :łek  4 K orony. Wytwarza ty lko  aptekarz E. V. Feliei w Stubiey, Elsaplatz Nr 168 Kroat a. £ 3
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nieuzasadnionych kosztów ugodzonych od jedno­
stki granic. W ydziały powiatowe spowodować m a­
ją  dalej gminy do przem ierzenia w szystkich po­
siadłości gminnych (m ajątków) i w razie, jeżeli 
właściciele sąsiednich parcel worali się, t. j. wzięli 
całkowicie lub w części w posiadanie część m a­
ją tku  gminnego, należy za uchw ałą R ad gm innych 
i zatwierdzeniem W ydziału powiatowego dążyć 
do zaw arcia ugody choćby na odstąpienie części 
niepraw nie posiadanej za ustanow ione zgodnie 
kw oty pieniężne na własność obcych posiadaczy. 
W ydziały powiatowe m ają w końcu po zbadaniu 
stanu  rzeczy przeprow adzić dokładną inw entary­
zację dobra gm innego i m ajątku  gm innego gmin 
wiejskich na podstaw ie zasad ustaw y cywilnej. 
Podając do wiadomości i eprezentacji powiatowej 
powyższe uchwały konferencji delegatów  R ad po­
wiatowych, W ydział krajow y wezwał W ydziały 
powiatowe, by przystąpiły  do obm yślenia sposobu 
przeprow adzenia tych, tak  bardzo ważnych czyn­
ności, m ających na celu uporządkow anie stanu 
nieruchomości gminnych, a następnie stosownie do 
powziętej decyzji, ażeby w ydały do zwierzchności 
gm innych swy ch powiatów odpowiednie zarządze­
nia, a w dalszem następstw ie, ażeby przypilno­
wały, by  zarządzenia w ydane przez W ydziały po­
wiatowe, zostały wykonane.

Wędrowny nauczyciel młynar. twa. Na mocy upo­
w ażnienia m inistra robót publicznych, R ada szkol­
na  kraj. zam ianow ała inż. S tanisław a Małyszczy- 
ckiego prow izorycznym  wędrownym nauczycielem 
m łynarstw a na czas do końca roku 1910. Zada­
niem jego będzie udzielanie porady  co do praw i­
dłowych spusobów postępow ania w młynarstwie, 
wskazówek co do ulepszeń technicznych, tudzież 
staran ie  o podniesienie wiedzy zawodowej w za­
kresie m łynarstw a. K w artalne spraw ozdania inż. 
Małyszczyckiego m ają służyć jako m aterjał do wy-

Eracow ania p rogram u stałych kursów  m łynarskich, 
tóre m inister robót publicznych zam ierza u tw o­

rzyć p rzy  państw ow ej szkole przem ysłowej we 
Lwowie. Ponieważ czynność inż. Małyszczyckiego 
może się przyczynić skutecznie do podniesienia 
poziom u przem ysłowego, zwłaszcza mniejszych 
młynów w k ra ju  naszym, przeto R ada szkolna 
k raj. odniosła się do W ydziału krajow ego z p ro ­
śbą, ażeby ze swej strony zechciał ułatwić czyn­
ność nauczyciela wędrownego przez wydanie okól­
nika do R ad powiatowych z poleceniem, by uw ia­
domiły właścicieli i dzierżawców młynów w swoim 
powiecie o ustanow ieniu przez m inisterstwo robót 
publicznych wędrownej nauki m łynarstw a i we­
zwały ich do chętnego korzystania z rad  i w ska­
zówek tego doświadczonego nauczyciela. W ydział 
krajow y w ydał już stosowny okólnik.

Przed manewrami. M inisterstwo wojny p rzy ­
pom niało tego roku komendantom  wojsk przepis 
o szanow aniu ludzi i koni przy  wojsku. Żołnierz 
ma mieć w czasie ćwiczeń I u d  m anewrów nale­
żyty wypoczynek, dobre odżywienie i pomoc le­
karską. Forsow anie ludzi niczego nie nauczy, a 
tylk szkodzi — a zresztą m anew ry i ćwiczenia 
w  nie wojna. — Słusznie!Nowe szkoły. R ada szkolna krajow a wyłączy­

ła: gminę Slotową, w okręgu pilzneńskim , z za­
kresu  szkolnego w Strzegocicach i z o r g a n i z o ­
w a ł a  o s o b n ą  1 - klasow ą szkołę w Slotowej; 
gminę Dzwonową, w okręgu pilzneńskim, z za­
kresu szkolnego w Lubczy i zorganizow ała oso­
bną 1-klasową szkołę w Dzwonowej; gminę Dą­
brówkę, w okręgu bocheńskim, z zakresu  szkol­
nego w Buczkowie i zorganizow ała osobną 1-kla­
sową szkołę w Dąbrówce; wcieliła gminę Z agro­
dy, w okręgu mościskim, do związku szkolnego 
w Sądowej Wiszni. — Zorganizow ała 1-klasowe 
szkoły ludowe: trzecią szkołę w Soli w dolnej 
części wsi, w okręgu żywieckim; d rugą  szkołę w 
Osieku, w górnej części wsi w okręgu bialskim ; 
w Łanodowie w okręgu brodzkim ; w Uniku na 
przysiółku ^Zakopcę*, w okręgu turczańskim ; w 
Wilczyskach, w okręgu limanowskim; p r z e k s z t a ł ­
c iła : 5-klasową szkołę żeńską w Kopyczyńcach, 
w okręgu husiatyńskim , na 6-klasową; 2-klasową 
szkołę w H orodence na przedm ieściu »Kotyków- 
ka« na 4-klasową; 2-klasową szkołę w Czukwi, w 
okręgu Samborskim, na 4-klasową; 2-klasową szko­
łę w Jeleniu, w okręgu chrzanowskim , na 4-klaso­
wą; 1-klasowe szkoły ludowe na 2-klasowe: w S tró­
żówce, w okręgu gorlickim ; Tołszczowie, w o k rę­
gu lwowskim zam iejskim ; w Pustkowie, w okrę­
gu ropczyckim.

R ada szkolna p o s t a n o w i ł a  b u d o w ę  
szkół jednoklasow ych: w Palczowicach, w okręgu 
wadowickim i w Pielgrzym ce w okręgu jasielskim ; 
dw uklasow ych: w Paszkow ej w okręgu grybow - 
skim i w Baligrodzie w okręgu liskim; jednok la­
sowych: w Ostaszowcach w okręgu Zborowskim; 
w Romanowem Siole w okręgu  zbaraskim ; w Klim­
kówce w okręgu gorlickim , w Pław nej w okręgu  
grybow skim , w Łupkow ie w okręgu liskim; w 
H adlach szklarskich w okręgu rzeszow skim ; w 
H arbutow icacb w okręgu wadowickim; w Z akrzo­
wie w okręgu wadowickim; w Podgrodziu  w okrę­
gu ropczyckim ; w Korzowej w oaręg u  podhaje- 
ckim; w Kapuścińcach w okręgu  zbaraskim ; w szyst­
kie przy  pomocy zasiłku z funduszu szkolnego 
krajowego.

Teatr włościański w Ostrowie królewskim (pow.
Bochnia). W niedzielę 19 czerwca odbyło się tu  
przedstaw ienie staraniem  Kółka am atorskiego. — 
Przedstaw ienia dokonały siły wiejskie pod kiero­
wnictwem akadem ika p. Rynducha. R ezultat byt 
świetny, sala wypełniona po brzegi. W dzięczność 
i uznanie dla aktorów  za grę, oraz za sta ran ia  o 
utrzym anie m uzyki parafjalnej, na rzecz której 
czysty dochód przeznaczono, znalazły tu  swój wy­
raz. Młodzi aktorzy byli nader zadowoleni, tem- 
bardziej, że dane przez nich przedstaw ienie w B or­
ku  5 czerwca wcale się nie udało, mimo wielkich 
zabiegów i s ta rań  ze strony  tam tejszego w ójta p. 
Puzi i kierownika szkoły p. Przybysia, sala świe­
ciła pustkam i. N ajsm utniejsze jednak  było to, że 
obiecywano aktorów  za ich dobre chęci naw et n a ­
bić! P rzedstaw ienie w Ostrowie udowodniło, że 
ludowcy g a rn ą  się do oświaty i swój ciężko za­
pracow any grosz wolą dać na dobre cele, zam iast 
n. p. n a  wódkę, czego niestety o stojałow czykach 
nie m ożna powiedzieć. U czestnik Z ,
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Wlec polski na Śląsku. W Poiskiej O straw ie 
odbył się wiec polski, zwołany przez miejscowe 
komitety rodzicielskie, w spraw ie b raku  szkół 
polskich. W ykazano, że na Śląsku znajduje się 
jedna szkoła niemiecka na 600 Niemców, jedna 
czeska na 1140 Czechów, a polska jedna w ypada 
na 5623 Polaków. Uchwalono rezolucję, dom aga­
jącą się szkół polskich.

Wesele bez wódki i piwa. W pewnej wsi w K ró­
lestwie Polskiem, w domu gospodaizy  Kazimierza 
i Ireny  Waszczuków, odbyio się wesele ich syna 
P io tra  z Karoliną Lewczukówną z Gęsi. Na we­
selu nie było wcale trunków, t. j. ani wódki, ani 
piwa. Za napój służyła herbata  i tak zwany kw a­
sek. Zabaw a udała się w zupełności, młodzież tań ­
czyła ochoczo, zachowując się przyzwoicie i spo­
kojnie, jak  na ludzi trzeźw ych przystało, nie było 
tam ani krzyków  nieprzystojnych, co zwykle zda­
rza się na wszystkich weselach, gdzie trunki naj- 
pierw sze zajm ują miejsce. Oszczędzono przytem  
nie tylko na kieszeni, ale i na zdrow iu; jest to 
więc przykład godny naśladowania.

Tajemniczy wypadek. W Lachowicach pow. My­
ślenice — w dzień miejscowego odpustu, znaleźli 
przechodnie 46-Ietniego miejscowego gospodarza 
Wojciecha Siwca, leżącego pod kładką na rzece 
Lachówce i dającego słabe znaki życia, poczem 
w chwilę później Siwiec zmarł, nio odzyskaw szy 
przytomności. Siwiec przechodził widocznie w no­
cy przez kładicę, a będąc podpity, spadł z niej i 
poniósł śmierć na miejscu.

Straszną śmiercią zeszedł ze św iata student 
nazwiskiem Jarosław ski. Biedny — bez grosza — 
wsiadł do pociągu bez biletu. A że go konduktor 
miał w Rzeszowie zaprow adzić z tej przyczyny 
do urzędnika, więc Jarosław ski wyskoczył przed 
Rzeszowem z pociągu, w całym biegu się znaj­
dującego. Skutki były straszne, bo biedny stu- 
dencik dostał się pod koła i zginął na miejscu.

U8łłowany zamiar mężobójetwa. W gminie Bło­
nie pow. Mielec z 30 czerwca na 1 lipca b. r. w 
nocy Józefa Klaczyna, żona Michała Klaczy w 
porozum ieniu z kochankiem, Ludwikiem Najuchem, 
synem starego wójta w Błoniu wsypała mężowi 
tru tk i do ust na śnie. Lecz Boskiem zrządzeniem  
przy pomocy zakonnicy i lekarza uratow ano go. 
Całą rzecz wydał w śledztwie jej b ra t W ładysław 
Gazda, który, jak  się okazało, za sowitem w yna­
grodzeniem  dostarczył trucizny. Ż andarm erja 
związała więc obojgu miłośnikom ręce nie stułą, 
lecz łańcuszkami.

Od pioruna. W Polance Wielkiej, gdy włościa­
nin Greczman jecnał wozem, uderzył piorun we 
wóz i zabił obydw a konie, w ieśniaka zaś ogłuszył.

Przez czapkę. Co to się nieraz przez nieostroż­
ność stać może. W pewnej gminie spadła chłopa­
kowi do studni czapka, więc robotnik, co obok 
pracował, spuścił chłopaka we w iadrze do studni. 
Aliści w pół drogi poczęły biednego chłopca d u ­
sić gazy, więc wpadł do wody. Za nim zjechał we 
w iadrze zrozpaczony ojciec, lecz i jego spotkał ten 
sam los. Dwa żj cła poazły więc m arnie przez 
głupia czapka

Niemiecka prawda. Niedawno odbył się we Wie­
dniu wiec niemieckich akadem ików z Węgier, na  
którym  jeden akadem ik strasznie narzekał na to, 
że na W ęgrzech Niemcy nie trzym ają się razem, 
W ęgrzy zasię, że ich p rzerab ia ją  na swoich. Jak i 
to Niemiec m ądry, gdy o jego chodzi skórę! —
A czemuż to w Poznańskiem  polskiem u chłopu 
dzieci gwałtem na Niemców chcą przerabiać?

Dla chorych włościan. W Królestwie polskieijt 
w miejscu kąpielowem Ciechocinku pow staje śli­
czna rzecz, a to gospoda przeznaczona dla cho­
rych włościan. Dotychczas chłop na kurację jechał 
tam za pośrednictwem  różnych faktorów, co gq 
dokum entnie obdzierali. Obecnie całe utrzym anie 
i mieszkanie będzie kosztowało w ieśniaka 50 ko- 
pijek t. j. 60 centów dziennie — £ cała ku racja  
około 45 rubli. Biednych będą przyjm ow ali za 
darmo.

Gdyby tak  u nas o tern pomyślano!
Sprzedaż żony. Niezwykły ta rg  odbył się nie­

dawno w Rosji. P rzyby ł tam przed  pew nym  cza­
sem przesiedienioc Sabur i wobec ustaw icznych 
któtni, jakie mu w ypraw iała w domu żona, a przy- 
tom okropnej nędzy, postanow ił pozbyć się swej 
żony. Przyw ołał p isarza gm innego i zaproppno- 
wał m u: Kup moją żonę. — Ile chcesz? Rozpo­
częto targi, które się zakończyły sp rzedażą żony 
dość tanio, bo za 60 kop. W ezwano na świadków 
6 osób. załatwiono formalności i tegoż dnia żona 
Sabura przeszła na własność pisarza gminnego.

Spółki chłopskie. W Królestwie jest już b a r­
dzo wielo wsi mających własne m aślarnie spół- 
kowe. Obecnie zaczynają myśleć o wielkiem zję» 
dnoczeniu wszystkich spółek w jedną potężną or­
ganizację. A my?

Sądy wojenne w Rosji w ydały w cń4gu maja. 
77 wyroków śmierci. B agatela! W ciągu pięciu 
miesięcy stracono 100 ludzi. Nie ma to jak  rosy j­
ska «konstytucja»...

W Chinach udoskonalają od sześciu la t woj«. 
sko na  gwałt. Już dziś postawili 150 tysięcy żoł­
nierzy całkiem wyćw iczonych. Chcą zaprow adzić 
obecnie obowiązkową służbę wojskową, jak  na  
ten przykład u nas. 18 miljonów Łbyłoby tego 
wojska.

Na pogorzelców w Trześnio wie (powiat Brzo­
zów) złożyli czytelnicy »Przyjaciela Ludu* d ro­
bnymi datkam i kwotę 169 kor., k tó rą  odesłaliśm y . 
na ręce tamtejszej zwierzchności gminnej,

Polaka i Krzyżacy, opow iadanie historycze w 
500-letnią rocznicę bitwy pod Grunwaldem, n a p i­
sał p ro t  Czesław P i e n i ą ż e k .

W dziełku tein, zsw ierającem  136 stron i o- 
zdobionem ładnem i ilustracjam i, opowiedziane są 
dzieje polsko -krzyżackie, a nadto  przedstaw iony 
jest stosunek Niemców do Polski o i najdaw niej­
szych aż do ostatnich czasów. — Autor »P o lsii 
i Krzyżaków* prof. Czesław Pieniążek, należy do 
najznakom itszych pisarzy ludowych i świeżo wy­
dana książeczka, napisana jasno i zajm ująco, je st 
jedną z najlepszych między temi, które przynosi t 
nam  500-letnia rocznica grunw aldzka

Cena książeczki *0 h*J a w ozdobnoj oprą- j
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wie 1 K 10 hal. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. Główny skład w księgarn i K W ojnara 
w Krakowie, ul. Szew6ka 20.

Jak zbierać siano?
Dowiedzioną jest rzeczą, że wszelkie traw y, 

wyczki i koniczyny zaw ierają najw iększą ilość 
części azotowych, to jest tych właśnie, k tóre s ta ­
now ią treść, w artość paszy, w czasie rozpoczyna­
jącego się kwitnięcia.

Zadaniem  więc rolnika porę tę uchwycić i 
zacząć kośbę, gdy w iększa część traw  na łące już 
kw itnąć zaczęła.

We właściwej bowiem porze zebrane siano 
może być dwa razy  więcej w arte od innego, tej 
samej dobroci. P rzy  karm ieniu zw ierząt nie idzie
0 to tylko, aby się napchały, ale aby z zadanej 
paszy  odnio&ły pożytek jak  największy, ażeby o- 
na  dostarczyła mleka, mięsa, siły i t  p. Otóż tu­
ką paszą, straw ną i pożyw ną będzie siano, w po­
rę skoszone i należycie przygotow ane.

Gdzie łąki są równe, tw arde, bez kęp i za­
rośli, tam najkoi zystniej dokonywać sprzętu ko­
siarką. M aszyny te są już tak  wydoskonalone, że 
im nic praw ie zarzucić nie można. N igdy ręka 
ludzka tak  równo, nisko, tanio i pospiesznie ro ­
boty tej dokonać nie potrafi.

Gdzie miejscowość żadną m iarą na użycie 
kosiarki nie pozwala, wypada się uciec do ręcz­
nego koszenia, naturaln ie nieinaczej, jak  na m or­
gi godząc kosiarzy. Dozór, choć nie ciągły, byw a
1 tu  potrzebnym , aby ugodzeni ludzie nie opusz­
czali miejsc zarosłych, albo nisko i porządnie 
kosili.

Powiedzieliśm y na wstępie, że skoszenie tra ­
wy w porę spraw ia, że zbieram y w niei naj więk­
szą ilość azotu czyli części pożywnych, idzie w 
dalszym  ciągu o to, aby cenne te części zatrzy­
mać, aby przy  suszeniu jak  najm niej ich zginęło. 
Je s t to zadaniem  dalszej pracy  okctfo skoszonej 
trawy.

K osiaika kładzie traw ę na tem samem m iej­
scu, gdzie rosła, zostaw ia ją  więc roztrząśniętą, 
po kosiarce zatem roztrząsanie staje się niepo- 
trzebnem . Kosa przeciwnie, kładzie mniej lub wię­
cej grube pokosy, w których traw a nie dość p ręd ­
ko wysycha! — trzeba więc zaraz za kosiarzam i 
pokosy te rozbijać tak, aby traw a zaścielała całą 
przestrzeń, aby leżała co najcieniej, a tem samem 
co najszybciej przesychać mogła.

Źle robią ci gospodarze, k tórzy  zaniedbują 
roztrząsania  natychm iast za kosą. W takim  bo­
wiem razie grube pokosy schną tylko z wierzchu, 
a od spodu zostają zielnymi, m uszą leżeć dłużej, 

.'a przez to i więcej tracić pożywności.
T rzeba zaś wiedzieć, że niesłychanie traw ie 

szkodzi leżenie i zetknięcie się z ziemią, k tó ra  
;p rzy  pomocy rosy wyciąga z niej wiele najpo­
żyw niejszych  części. P rzy  sprzęcie siana o to 
słów nie iść winno, aby je  jak  najprędzej dosu- 
S syć i jak  najm niej na  zetknięcie j. ziemią w cza- 
J?f rw y  narażać. D latego bardzo  jest szkodliwem,

jeśli rolnik zaniedbuje natychm iastow ego rozrzu ­
cania za kosą i zgrabiania w m a b  kupki przed 
wieczorem tego sam ego dnia.

Pow tarzam y więc jeszcze raz, że chcąc mieć 
dobre siano, należy natychm iast za kosą, po obe­
schnięciu rosy, pokosy rozrzucać i tego samego 
dnia przed  wieczorem wszystko skoszone zosta­
wić w małe kupeczki.

Na drugi dzień, gdy rosa obeschnie, małe 
kupeczki rozrzucają się, przód wieczorem zaś 
znowu zgrabiają  się już w większe kopice. P rzy  
dobrej pogodzie, kopice te na trzeci dzień, w parę  
godzin po rozrzuceniu, można już zwozić do 
sterty.

Ostrzedz należy, iż niema nic gorszego nad  
gwałtowne noszenie, nad kładzenie dziesiątek 
m org łąk, których nie można nastarczyć zebrać 
i k tóre się potem, choćby naw et p rzy  pogodzie, 
m arnują. Tyle tylko kosić się powinno, ile bez­
zwłocznie ususzyć i zebrać m ożna n igdj7 więcej.

Mieliśmy dotąd na  myśli dobre, słodkie tra ­
wy, które też w arte tru d u  i zachodu. Gdy jednak  
mamy do czynienia z lichemi, kwaśnem i trawam i, 
rosnącem i na łąkach mokrych, torfiastych, w ypada 
zbierać je oszczędniej, gdyż w artość ich z na tu ry  
jest niewielka.

W tym  razie można robić siano brunatno  w 
ten sposób, że traw ę skoszoną i zaraz roz trzą­
śniętą zgrabia się jeszcze tego samego dnia przed 
wieczorem w duże kopice, obejm ujące 4 do 5 wo­
zów, silnie ją  przytem  warstwam i raz przy  razie 
udeptując, \V tych kopicach, po upływie 24 lub 
48 godzin, zagrzew a się mocno, brunatnieje, przy- 
b ie ia  przyjem ny zapach świeżo upieczonego ra ­
zowego chleba.

Gdy traw a tak  się już zagrzała, że aż parzy  
rękę, włożoną do środka, trzeba kopice rozrzucić, 
a gdy jest pogoda, już po upływie kilku godzin 
są suche i gotowe do zabrania. Je s t to sposób 
niezły, gdyż sprzęt tanio kosztuje, a traw y tw ar­
de, w isiorowate zmiękną, nab iorą przyjem nego 
zapachu i lepiej bydłu  sm akują.

T rzeba jednak  przytem  być ostrożnym , ko­
sić niewiele i niewiele kopio przygotow yw ać, gdyż 
jeżeli w czasie rozrzucania kopie przyjdzie deszcz, 
w tedy siano zostaje wyługowanem, traci n a  w ar­
tości, a często psuje się. A. Świetlik.

Odpowiedzi Redakcji.
F . L e sz c z , B t. U ., ,,B fp “ , W  W a n . : postanowiliśmy 

nie odpowiadać więcej na oklepane zarzuty frondy s  powodu kon­
gresu, więc listów waszych nie wydrukujemy.

Bt. Kuola, W . K n jrilk  J. Lenlk, Bt. Tatka, Bt. 
W ójolk: odpowiedzi z poradą prawną nadejdą listownie.

Kto chce, aby jego sprawa, o której pisze do gazety była 
w najbliższym numerze „Przyjaciela* — niech wysyta list : 7sze 
n a j p ó ź n i e '  w poniedziałek, byśmy na czas mogli dostać i wy­
drukować. Bardzo pilne, a krótkie zawiadomienia o zgromadze­
niach można nadawać jeszcze we wtorek.

K tokolwiek nie otrzymał dotyohozas odpowiedzi 
na dawniejsze swoje listy , zeolioe Jeazoze raz do na* 
napisaó, < odpowiemy ma I poradzimy.
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Dział powieściowy.
_

K AZIM IERZ K RÓLIŃ5K I.

Grunwaldzkie zwycięstwo
(opowiadanie na tie walki z  Krzyżakami).

Nad Dąbrównem, leżącem p arę  mil na  połu­
dnie od Grunwaldu, zapadła cicha, lipcowa noc. 
Ludzie pokładli się do snu, jak  zwykle, lecz po­
wieki kleić im się nie chciały, bo psy wyły s tra ­
szliwie i żałobnie, szerząc zabobonny postrach na 
cala okolicę.

Nie spano też jeszcze w chacie kowala. P rzed  
kuźnią widać było grom adkę ludzi, żywo o czernś 
rozpraw iających.

— Musić to naw ała krzyżacka ciągnie zno­
wu na naszą ziemię — mówił jeden, pokazując 
ręk ą  na północ.

— Nie inaczej, że tak  — przerw ał inny z g ro ­
m ady — rok  rocznie ciągną te bestje niespokojne 
za  łupem ; po drodze niszczą wszystko i palą, a 
co się da, unoszą ze sobą — nie wyłączając dzieci 
i niewiast.

— A chciwe są te krzyżackie stw orzenia, że 
niem a chciwszych od nich na świecie. Małoż to 
ziemi zabrali Prusakom  i Litwinom? Podobnoć je­
den z naszych książąt kazał im te P rusak i naw ra­
cać na katolicką w iarę; ale ja k  ich naw racać ci 
krzyżaccy rycerze zaczęli, to nie ostał się z P ru ­
saków ani jeden ; w szystkich ich wysłali do nieba.

— Oj wielkie to dla naszego narodu  u trap ie ­
nie — dorzucił kowal. Ni® mało już  oni i naszej 
ziemi zabrali i — jeszcze g łodn i Setki wsi poszła 
z dymem, tysiące ludzi wyrżnęli — a znów im się 
zachciewa krw i katolickiej. Mówił Maciej, co to 
zbiegi z ich niewoli, że się oni na wielką wojnę 
gotują... Namęczyli go ci bezbożnicy gorzej T a­
tarów...

Tu przerw ał dalszej jego mowie szmer, po­
chodzący od kilku osób, w śród których widać by­
ło Macieja, jak  pokazyw ał im przy  świetle węgli, 
podsyconych miechem — swe blizny od obroży, 
łańcuchów, od kijów, a najgorsze o, rozpalonego 
żelaza. Z akipiała krew  w żyłach parobczaków , o- 
burzonych ptakiem okrucieństwem. W yrwało się też 
z niejednej p iersi gorętsze słowo pod adresem  
K rzyżaków. Uciszyli się nieco, gdy  kowal napom ­
knął o Jadw idze:

— Gdy żyła jeszcze święta nasza królowa 
Jadw iga — mówił on — chowali K rzyżacy swe 
pazu ry  i korzyli się przed Jej m ajestatem , naw et 
»Ojciec Swiętyt miał dla Niej wielką cześć i za 
świętą J ą  uważał. Oj dobra to była Pani!...

Domawiał tych słów głosem drżącym. Czuć 
było w tym  głosie wzruszenie, k tóre udzieliło się 
drugim . Zaczęlijszeptać o dobrodziejstw ach Jad w i­
gi, jej dobroci, poświęceniu, św iątobliw ości Nieje- 
dąn łzę o tarł ukradkiem  z żalu za królową, k tó rą

św iętą nazywał, a k tó rą  kilku podczas jej p o b )tu  
w Wielkopolsce widziało.

Po chwili słyszeć się dały w estchnienia, bo 
zm ora krzyżacka trap iła  wszystkich. P rzed  chata­
mi wysuwały się postacie wieśniaków, spog ląda­
jących w niebo rozmodlonym wzrokiem; niejeden 
wybiogał aż na wygon, aby rozejrzeć się, czy ko­
go nie widać.

G rom adka łudzi koło kuźni siała wciąż za­
sępiona, gdjr zbliżył się do niej... Jaś, młodzieniec 
18-letni, będący czeladnikiem u kowala. Wieś go 
bardzo  lubiała, bo był to zuch, jakich mało, a p rży ­
tem był uczynny i spraw ny. Nie wiadomo z jakiej 
pochodził rodziny i w k tórych stronach spędził 
la ta  swego dzieciństwa. D ąbrow nianie spotkali go 
p rzed  la ty  k ilkunastu  na drodze. Błąkało się p a ­
cholę sam otne i opuszczono. Chodziła po wsi po­
głoska, że go zgubił oddział krzyżacki, w racający 
z łupiezkiej wyprawy. Chłopakiem  zaopiekow ał 
się kowal miejscowy i wykształcił na  zdolnego 
czeladnika. Tęgi też i silny wzrósł Jan ek  D różnik, 
(tak go bowiem nazw ano z tego powodu, że się 
samotnie na drodze błąkał).

Teraz stał przed  grom adką, trzym ając czapkę 
w dłoni i mówił:

— Nie miejcie mi za złe, że i ja  chcę słowo 
do słów waszych dorzucić. Nasza Jasn a  P an i J a ­
dw iga nie da nam  w wojnie z K rzyżakam i zagi­
nąć. Będzie O na tam  w niebie naszą orędow ni­
czką. G adają po wsiach, że i nasi go tu ją  się do 
wojny. Podobnoć rycerze z całej Polski i I / tw y  
ściągają się do króla naszego i czekają, kiedy wy­
ruszyć każe. O powiadał kow al ze Zrębna, że zmie­
rza  n a  robotę do w ojska naszego, bo tam kowali 
potrzebują. P rzed  chwilą byłem na wzgórzu i sły­
szałem w yraźne głosy od strony naszej. Z resztą 
posłuchajcie!

R uszyła grom adka, nadsłuchując, A z daleka 
daw ał się słyszeć w yraźny szczęk oręża i tupot 
kopyt końskich. Ziemia jęczała, jak  człowiek, k tó ­
rem u piersi przyw alono głazem...

S tarzy szeptać poczęli po cichu; czasem sły­
chać głośniejsze słowo modlitwy:]

— Ale nas zbaw ode złego..!
— Św ięta Panienko prow adź nar!...
— Św ięta Jadw igo, królowo nasza ,b ro ń  n a s i-  

Ciszę przerw ał głos Jan k a :
— Nie inaczej, jeno to musi być rycerstw o 

polskie. Pójdę zobaczyć.
Za chwilę z n ik ł '

• ■
• <
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W pow ietrzu robić się poczęło duszno i p a r­
no. Noc była ciemna, ale wśród ciemności m aja­
czyły czworonogi pędzące w cwał, jakby  przed 
jakiem ś niebezpieczeństwem. Tylko szelest gałęzi, 
lub plusk wody w moczarzysiraeh w skazyw ał miej­
sce, gdzie schronił się >opętany strachem  < szarak, 
lub gdzie schronienia szukały z paszy spędzone 
sarny.

Cisza nocna napełniła się dziwnym rozhówo- 
rem, co szedł skądś, z południa, w zrastając z ka­
żdą chwilą.

Niebawem na w idnokręgu z pośród ciemno­
ści wyłaniać się poczęły światła i postacie; wkrótce 
rozpoznać było można rycerzy w świecących zbro-

Iach; czasem koń zarżał lub chrzęst żelaza się roz- 
egł. Zbrojni rycerze zbliżali się szybko, wreszcie 

stanęli blisko D ąbrów na tak, że przy świetle łu­
czywa, które niósł jeden z ludzi, dojrzeć się dały 
w yraźnie ich twarze.

Przodem  oddziału stąpał jakiś chłopak wiej­
ski i żywo coś rozpraw iał, pokazując na różne 
miejsca terenu. W końcu słychać było w yraźne 
słowa:

— Nie radzę zapuszczać się po ciemku w 
głąb okolicy. Jes t tu  mnóstwo jezior i bagien, co 
czyhają zdradnie na nieświadom ych drogi. A zre­
sztą burzę mieć będziemy, bo parno. Najlepsza 
droga wiedzie przez ten pagórek obok naszej 
wioski, tain to też najlepiej będą mogli waszmo- 
ście urządzić sobie odpoczynek, W wioszczynie 
naszej znajdą gosposie mleka dość, mięsiwo macie 
pewno z sobą. Pobiegnę zaraz na wieś za pro- 
wicntem, ale wprzód zaprow adzę na wzgórze i 
wskażę miejsce na oDozowisko.

— Zuch z ciebie chłopcze — rzekł rycerz ja­
dący przodem  — powiedzno, jak  się nazywasz.

— Jankiem  Dróżnikiem inię zwą — odpowie­
dział chłopak, którego poznaliśmy już przed ku­
źnią. (On to bowiem, widząc rycerstw o polskie, cią­
gnące — jak  zm iarkował — na Krzyżaków, w ska­
zał przedniej straży  najdogodniejsze przejście). 
Stanęli wreszcie na wzgórzu. Janek  przy świetle 
la ta rń  wytyczał miejsce na obozowisko.

Rycerstw a zaś napływało coraz więcej.
Janek  usłyszał po chwili, jak  ów rycerz, któ­

rego poznał, mówił coś do innego, k tóry nadjechał 
później, w otoczeniu samych znam ienitych panów. 
Z ajęty  pracą nie zauważył dostojnego owego mę­
ża, który, zsiadłszy z konia, zbliżył się do niego. 
Zbudziło go dopiero zapytanie;

— Znasz dobrze tę okolicę?
— Każdą ścieżynę, każdy zagon prawie, tum 

wyrósł — rzeld Janek  zm ieszany nieco.
— Dobrze — mówił dalej ów rycerz — gdy 

zechcesz, zostaniesz tu przy mnie; nie mało tu lu­
dzi w obozie, ale junaków  nam  trzeba. D obrze ci 
z oczu patrzy. Umiesz jaką  robotę?

— Kowalem jestem.
— Temri lepiej...
— A od biedy, proszę Jegomości, 10 i skórę 

i w ygarbuję, komu trzeba, a szczególnie tym, co to 
'krzyż na  piersiach noszą, a djabła za pazuchą 
johowa.j* — mówił rezolutnie Janek , ośmielony ła-

godnem  i łaskaw em  spojrzeniem  panów, k tórzy 
otoczyli w koło owego męża i jego.

— Dobrze, tylko zgłoś się rychło do mnie, 
bo ze świtem ruszamy. Krzyżacy pewno są już 
niedaleko.

— Jakże się mam zapytać? — zagadnął Janek.
— O króla się pytaj — odrzekł rycerz.
Chłopak zadrżał. Czapka, jakby  ze strachu

aż wyleciała mu z ręki. Ukłonił się, jak  mógł n a j­
niżej, spojrzał w tw arz króla, wypowiedział d rżą­
cym głosem:

— Szczęść wam Boże — Panie, pomścijcie 
nasze dziady i ojce, naszą krew  —

i pobiegł do wioski...

•* *

Tymczasem wojsko zaczęło zakładać obóz, 
rozstaw iać straże, rozpinać nam ioty. Niebawem je­
dnak zerw ał się wicher i nadciągnęła burza z bły­
skawicą i piorunam i. P ioruny walić poczęły w o- 
koło, lecz jakoś ominęły obóz. Uważafto to za do­
bry  znak i wśród zabobonnych Litwinów, któi zy 
snuli przepow iednie ze zjawisk przyrody, zapa­
nował dobry duch, mimo ulewnego deszczu.

O wygodzie i mowy być nie mogło. W icher 
nie dał naw et rozpiąć namiotów.

Cóż to jednak znaczyło dla zahartow anych 
w boju rycerzy?

W obozie szeptano żywo o rozpraw ie walnej 
z Krzyżakam i, na k tórą ciągnęło rycerstw o i lud 
zbrojny z całej Polski i Litwy pod dowództwem 
króla Jagiełły  i księcia Witolda.

Opowiadano sobie, jakto  K rzyżacy rozparli 
się na ziemiach polskich, niby pasożyt w strętny, 
jak  przywłaszczyli sobie niepraw nie ziemię p ru ­
ską, jak  zabrali łok ietkow i Pom orze zdradą i pod­
stępem. S tarsi żołnierze litewscy wspominać po­
częli w ypraw y krzyżackie, znaczone pożogą, zgli­
szczami i krw ią nieszczęsnej ludności litewskiej.

— Chcą nas oni wyciąć, jak  baranów  — mó­
wił ktoś ponuro — kraj zaludnić niemieckimi k ne­
chtami, ale niedoczekanie ich...

— Moje dziecko spalili żywcem — dorzucił
inny.

— Mojej macierzy wykłuli oczy, aby św iata 
Bożego nie widziała.

— Z mego starego ojca darli pasy, zastałem  
go 'bez życia, gdym wrócił.

— Mój syn bez rąk  się ostał, bo nie chciał 
się dać wziąć w ły k a ..

— Moich dwóch braci wzięli w niewolę, osta­
łem się jeden... ojca mi ubili...

Tak rozpraw iali L’twini, zaciskając pięści i  
zżym ając się na wspomnienie okrucieństw  k rzy ­
żackich, k tóre znane były zresztą wszystkim.

W śród starszyzny rycerskiej prow adzono rów ­
nież ożywioną rozmowę o tern, czy wnet nastąp i 
spotkanie z butnym  wrogiem.

— Bóg mi świadkiem — ozwał się Jagiełło, 
że radbym  uniknąć rozlewu krwi i pogodzić się 
z K rzyżakam i dobrowolnie, ale wątpię, czy zechcą. 
Znam ich — pyszni są, więcej od samych szatanów.

— Wiec właśnie trzeba nam tę pychę w proch
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zetrzeć — ozwal się w sparty  na  dużym  mieczu 
Zawisza Czarny, k tó ry  jako  niepokonany rycerz 
i junak  znany był w całej Europie.

— Tak, taK, weźmiemy ich wnet w stalowe 
nasze objęcia — wtórowały głosy rycerskie.

— A te pioruny, co ponad naszem i głowami 
liuczą, czyż nie w skazują również na to, że nam  
z mieczów błyskawice krzesać trzeba — dodał Zie­
mowit Mazowiecki, od Piastów  ród swój wywo­
dzący.

I kiedy wśród wodzów taka się rozmowa to­
czyła, stanął przed nam iotem króla — Janek. Niósł 
garnek  mleka gorącego. U jrzaw szy króla, ukląkł 
przed nim i rzekł:

— Przynoszę to od naszej grom ady. Będą i 
ku rk i pieczone i miodu lipcowego z pasieki p rzy ­
niosłem nieco; mięsiwa też doniosą tu świeżego.

A w stając dodał:
— Jeno przekazyw ali w gromadzie, byśwa 

się tam nie dali Krzyżakom . I  parobczaków  tu 
sprowadziłem  ochotnych, co to już nie raz zasieki 
czynili na tych rabusiów. — Czekają tam z pro­
wiantem.

Zdziwienie ogarnęło zebranych. Rozległy się 
w ykrzykniki na  pochwałę Janka. Król uściskał 
dzielnego chłopaka, obozowym zaś kazał podjąć 
przyniesione dary, polecając też adjutantow i p a­
miętać i przypom nąć sobie po w ypraw ie ofiarność 
wieśniaków.

Książę W itołd w ypytyw ał tym czasem Janka  
O okolicę.

— Stąd na  północ — mówił Janek  — rozpo­
ścierają się wielkie rów ne pola, a wśród nich ro ­
sną gęste kępy pełne moczarów. Dwie się tu ty l­
ko wsie znajdu ją : G runw ald i Tannenberg. Byłem 
tam parę razy  z robotą, więc znam dogodne ście­
żki i przejścia.

— D obrze zuchu — rzekł król. Będziesz p ro ­
wadził straż przednią i w j najdziesz odpowiednie 
miejsca, gdzieby się część wojska ukryć mogła.

Jankow i oczy się zaiskrzyły z radości. Byłby 
rzucił się do nóg wielkiego monarchy, ale nie wie­
dział, czy to uchodzi. Król zwrócił się do swego 
adjutanta , dzielnego młodzieńca Zbigniew a Ole­
śnickiego z poleceniem, aby ludzi przyprow adzo­
nych przez Jan k a  zaopatrzył w broń i siekiery i 
użyć ich kazał do poczynienia zasieków w razie 
potrzeby; zw racając się zaś do Janka, powiedział:

— Idź, spocznij teraz, bo czeka nas ciężka 
przepraw a.

Skłonił się Janek  i wyszedł, ale o spoczynku 
naw et nie myślał. Podczas tego, gdy  jego tow a­
rzysze otrzym yw ali b roń  i różne zlecenia, pobiegł 
do swoich dobroczyńców, aby ich pożegnać i spę­
dzić z nimi ostatnie chwile. (Dok. nast.)

N A D E S Ł A N E .
Uśyjole, gdy  jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, za- 

flegm ieni, flu idu  Fellera  z m ark ą  „E lsafluid". rrzekona*  
liśm y się sam i o jego sku tku  leczniczym, p rzy  bólu p iersi, 
szyi etc. — uspokaja jącym  kaszel, orzeźw iającym . P róbny  
tuzin 5 K. dw a tuziny 8 IC 60 hal. franko. \v y tw arza  ty lko 
ap tek a rz  E. V. F elle r w Stubicy E lsap latz  N r 163 K roacja.

Na roboty rolne do Francji
po trzeba znaczniejszej liczby robotników  dokładnie z p racą  

na roli obeznanych. Z głaszać się do

Wiktora Skołyszeu/skiego Kraków Podzamcza 20.
C oru  bardzUj w zrasta ogólne zainteresow anie się 

Schwarza nacieraniem  t. wz. Unimentzun oliloroformlatum,
jako  niezrów nanie skuteczne przeciw  reum atyzm ow i, po- 
trzalow i, (ischias), łam aniu  rąk , nóg i krzyżów  i wszelkim  
nerw obolom , co p rzyp isać należy doborow ości tego środka. 
Skład i w yrób: aptek i M. Schw arza w P rzem yślu .

P a trz  ogłoszenie!

Zniynłsr Wiktor Bkołysisw skl rządow o upow ażnio­
ny geom etra cywilny, zam ieszkały w K rakow ie ul. P odzam ­
cze 20, przeprow adza w szelkie robo ty  w zakres m iernictw a 
wchodzące, jak  podział gruntów , parcelacje, spraw dzanie 
g ran ic  i t. p. Roboty w ykonuje szybko i dokładnie, ceny 
um iarkow ane.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu".

K ra k ó w
Mały Rynek 1.

Adresy adwokatów — n J

P r  fra n c is z e k  gardeł
adw okat krajow y. .

K ra k ó w
Szewski 261. p.

P r  jó z e f  S ab rye lsk i
adw okat krajow y

B I A Ł A
(GALICJA)

P r  J .  A .  H e ich n aa
adw okat krajow y.

K ra k ó w  P
ol. Grodzka 371. p

v  B o lesław  JM ikiew icz
adw okat krajow y.

Rzeszów
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adw okat krajow y.

7 AT AII jir Zypunt ?isi»wltz
L H 1 U H adw okat krajow y

prow adzi spraw y sądowe i adm inistracy jne.

Woda nie przecieknie —  Grad nie przebije —  Wicher nie zerwie 
d a c h ó w k ę  c i e s i e l s k i e g o

w K rakow ie, u l. G arncarska 14, te le fon  1079.
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ra }lr Jtftkhał tandan
adwokat krajowy, obrouca w bpraw«ch karnych.

] .  JaK obiczIfa
adw okat k ia jow y.

W soboty udziela porady  i załatw ia kon ­
trak ty  poniżej 100 koron bezpłatnie.

Dr Nlchai Danielak
adw okat krajow y i były poseł do Rady pań­
stwa otworzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37.

Dr prasciszeK Janczy
lekarz.

A dw okat krajow y 

otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty).

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal, za wiersz.

Doskonałe . S T S U S :
k io  s p e o ja ln e io l  k o ro s y t-
s k lo  sprzedaje tanio K lo c z y -  
■ low  G o n e t tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P róbk i tylko 
żądanych gatunków  w ysyła 
darm o.

(w m iejscu k lim atycznem ) 
je s t dom  m urow any w ry n ­
ku, sk ładający się z 9-ciu u- 
b ikacji i og rodu  do sp rzed a­
n ia ew entualnie do w ydzier­
żawienia, najlepiej dla p ieka­
rza  się nadaje, gdyż bral< pie­
karza  daj e się tu  bard  zo odczu­
wać, a do tego dom ten ma 
zezwolenie na w ym urow anie 
pieca p iekarskiego. Bliższych 
ezczegółów udzieli właściciel 
dom u D a w id  Ł e s o rk te w io z  
w L anckoronie, poczta loco. 
____________ 4 - 5 ___________

Z  powodu w y ju d a
A m eryki sp rzedam  zaraz 

8 morgi d obrego  obsianego 
nota (w jpdnym  kaw ałku . — 
Dom drew niany  z o g ró d k iem ; 
in w en ta rz  żywy i m artw y. Od 
miasta D obrom ila 2 kim . — 
szku ta  i cegielnia (gdzie są 
bardzo debro zarobki; w i_im 
•cn. Ostateczna oena 4.200 K. 

■sema: Stanisław  Pa- 
Pieuuce p. Oobrom iL

Bardzo tanio
sprzedam  na rozparcelow a­
nie folw ark 256 m orgów  po­
la obsianego pszenicą, żytem , 
jęczm ieniem , koniczyną i t. d. 
G rnn ta  bardzo  dobre, poło­
żenie rów ne z lekkim  spadem , 
łąk i bard zo  dobre, dw a razy 
kośne. Cena za jeden  m órg 
800 K, a polo orne 700 koron. 
B udynki bardzo  dobre  na 
rozbiórkę, drzew o tanie na 
opał je s t na m iejscu i kościół 
o 1 k ilom etry, szkoła w m iej­
scu. Kolonistów  je s t już k il­
ka fam tlji na tym  folw arku, 
można knpic i z inw entarzem  
30 krów, kilka p a r  koni. — 
W szelkie w yjaśn ien ia udzie­
la  E l  J i m  Ł t a f r td s k i  M osz­
czenica p. Dzików sta ry , s ta ­
cja kolej. Oleszyce. 4—4

W mieście Skoczowie
pow. Bielsk > na Ś ląsku są 
dw ie realności, składające sie 
z now ow ybudow anego m uro ­
w anego id y n k u  i I . k la so ­
wego pola ornegc w obję to ­
ści 7 w zględnie l 1̂  mor-rćw 
za 14.000 względnie 7.000 k o ­
ron  do sprzedania . Obie real­
ności są  bardzo  pom yślnie 
b lisko słynnego  w Skoczowie 
ta rgow iska położone. Zgło­
szenia do Administracji „Przy­
jaciela Lsdii*. 2—3

W  T itĆ fo  Prz y gim nazjów  
H  je s t do  sp rze d a ­
n ia p iękna realność, don: no­
wy m urow any: 2 kuchnie 2 
pokoje, 3 piwnice, d rew ótn ia  
ze siancy jką  o sobno ; s todo­
ła, sta jn ia  osobno z drzew a, 
studn ia  i około 7 m orgów  
pola I  k lasy . Na wolę kupu- 
■ ącego sp rzeda  się ty lko dom 
z owocowym ogródkiem  i z 
dow olną dością p rz y p ie ra ją ­
cego do  doinu g ru n tu ; na ca­
łej realności je s t 6 placów bu­
dow lanych przy ulicach. Wy' 
jaśn ień  udziela J ó s e f  Bożań- 
aki przy  mieście, należy do 
G orajow ie p. J a sło. 1—2

p) sprzedania objęcia po­
sady dum  (willa) m urow any, 
blachą k ry ty , sk ładający  się 
z 2 pokoji, przedpokoju , ku ­
chni, 2 ganeczki, piwnica, ko­
m ora. 3 stajn ie , stodoła, s tu ­
dn ia betonowa, w szystko w 
ro k u  1909 pobudow ane i b ar­
dzo piękne; ogród owocowy 
i w .norośle. Oena 7—8 tysię­
cy Koron. Bliższych w iado­
mości udzieli właściciel J t l -  
ohał Domlreokl em erytów , 
w achm istrz  żan d ar. w Pod- 
hajczykach koło Lwowa.

10 koron dziennie
może każdy zarobić w łatw y 
sposób. P roszę podać swój 
ad res  na kartce  pocztow ejdo 
firm y: Jan x£iialg, W iedeń  
V II/8, Poatam t 63. 5 — 10

Włościanie! nadzwyczaj 
ko rzystna  parcelacja obszaru  
dw orskiego 520 m orgów  naj­
lepszej ziem i w raz z lasem 
rębnym  i m łodym , pół mdi 
do m iasta Baligrodu, gdzie 
je s t kościół, cersiew , sąd, no- 
ta rju sz , adw okaci i blisko ko­
lej i. Cena bardzo  niska, od 
500 do 1000 koron  za jeden 
m órg, i inne ułatw ienia. — 
W szelkie in form acje i zgło­
szenia we dw orze Ł u b n e  po­
czta B a lig ró d  u W P ani H o­
n o r a ty  D y a a k ie w lo a o w o J .

3 - 3

Jest do sprzedania
16 m orgów  pola zasianego, 
bardzo  dobrego  z b u d y n k a­
mi nowemi, dachów ką kryte- 
mi, 2 m org i lasu  i 2 łąk i go- 
icińcem przecięte. Do kościo­

ła V- kim . Zakład Salezjański, 
2 szkoły polskie, 2 ru sk ie  i 
cerkiew . Oo tygodnia ja rm a r­
ki w S try ju , stacja Hodowi- 
ce. A dres: H a r o l  C h o rą ż y  
w Daszawie, p. G ielzendorf 
Komarów.

C. k. rządow o upow ażnione

Biuro wojskowe
em erytów , c. i k. kapitana- 
au d y to ra  (sędzia w ojskow y) 
Józefa Martusiewicza w K rakowie, 
ul. Zw ierzyniecka f. 25 prze­
p row adza w s z e l k i e  sp raw y 

wojskowe.

Fałujfka cukierków, bombonów deserowych I skład czekolady 
HERMANA IZRAELOW1CZA w  T a ra o w ie
poleca swe w yroby dla skleDÓw i Kółek rolniczych po oe- 
nach hurtow uych . — W yroby  m oje odznaczone na 4 w ysta- 

_______________ wach złotym i m edalam i.________________

Baczność!
Kto sobie życzy tanio, a szybko i wygodnie do­

stać się do Ameryki lab Kanady, ten niech ndr się 
z pełnem zaufaniem r.ylko do naszej angielskiej firmy, 
która już w tyin roku kilkaset Polaków ka ich zupeł­
nemu zadowoleniu za morze wyprawiła. Pu pouczenie do 
podróży i po szyfharty należy udać się tylko do firm y:

„U nion T ick et O ffice44
fi -go w B u c h a , ( lz w « je a r ia ) .
O plata od kartk i wynosi 10 hal., od listu  25 halerzy.

STRZELBY!
JecLnolufki od K 2 0 '- ., dubeltów ki od K 8 5 '- ,  floberty  ad 
K 8 50, rew olw ery 11 5 —, pistolety K 2 —. N npraw ki tanie 
i prędko. — Cenniki ilustrow ane w ysyła darm o i oplatnie.

F R A N 0 IC Z E K  DU&EK w O PO ĆN O  N r. 90
_ _ _ _ _  a. d. 8taa*sbnLn, Czechy.  ZSZ *'-* M 9
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Dom rom itzc iwnmoffly i komisowy
FLORA w Tarnowie

6£  RATUJCIE H IE S Z C Z E Ś L IM !
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale z n a k o m i t y  l e k ,  jakim i są

PI& U Ł K 9 D ra W O O DA
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i t. p.

Tym lekiem rafujcie nieszczęśliwych!
P udełko  tych pigułek kosztu je b K. W ysyłki do A m eryki, 
w k ra ju  i za g ran icę za pobran iem  pocztowem  uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

k t ' i a  uin na składzie wszelkie środk i lecznicze. — Zam ó­
wienia wy>ei !|) knrnn onłalnie.

O f l H M  Krak-tu, Zielona l .
1 oleca: Klęski ankr. remsntoir. z po rtre tem  
Ko ciuszki, Mickiewicza lub z goalem  pol­
skie;... b a rdzo  dobrze idący, na miu. w y­
re g u lu j ny , kor. 3 30.

Harmonika z 8 klaw iszam i p ięknie w yko 
nana K 2 90, z 10 klaw iszam i K 190, w du ­
żym form acie z 10 klaw iszam i i 2 re je s tra ­

m i K 7, z S re je s tra ­
mi i klaw isze z p er­
łowej m asy K 9G0.
Na żądanie wysyłam darm o i ( płatnie 
katalog ilustrow . zegarów , zegarków , 
w yrobow  jub ilersk ich , ch ińsk . s reb ra , 
Drzyborów, narzędzi zeg arm is trzo w ­
skich i tow arów  m uzycznych. 11 —'4

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
dostarcza różne nasiona warzywne (obecnie rzepę 
pastew ną, turnips) w najlepszym  gatunku, jak  ró­
wnież będzie dostarczać na jesień wszelkie najno­
wsze odmiany żyta i pszenicy do siewu. Nadto do­
starcza bardzo lanie narzędzia rolnicze, jakoto : 
pługi system u sądeckiego, brony, młocarnie, kie­
raty, parniki na paszę począwszy już od 10 kor. 
Szczególnie zwracam y uw agę na znakom ite s i e c z *  
k a r n i e  całe z żelaza, na których przez przesu­
nięcie tylko tryba, bez odejm owania kos, można 
rżnąć dłuższą lub krótszą sieczkę.

W szelkie naw ozy sztuczne, jakoto: żużle Tho­
masa, kości, superfosfaty, kainit i t. p., a nadto 
wszelkie inne artykuły, jakoto: wapno, cement, 
papę do krycia dachów, ter, dachówkę itp. a r ty ­
kuły dostarcza po najniższych cenach.

Zakupiwszy znaczną ilość z n a k o m i t e g o  
w ę g la  z kopalni krajow ej ze szybu »Bory So­
bieskiego*, jakoteż i z kopalń górnoszląskich, do­
starczam y takowe do każdej stacji kolejowej po 
najniższych cenach.
Wszelkich w yjaśnień udzielamy bezpłatnie odwro­
tną pocztą. Listy upraszam y wysyłać pod adresem :
F L O R A  , T a r n ó w .

f / s
J f

ŚWIATOWĄ SŁAWĘ
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

ICHTYOM ENTHOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwoooli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuehlizny 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podobne dolegliwości i usuw a je bezpowro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. SLulek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne

Jedyna główna fabryka i w ysyłka praw dziw ego Ichtyoin<»ntolu:
Laboratcrjom chemiczne aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze, 3.
Pocztą wysyła się najmniej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
10 flaszek franko  10 K. 26 flaszek franko  23 K. — U prasza się żądać praw dziw ego Ichfyo-

Imentolu tylko w plom bow anem  opakow aniu i zam aw iać Ichtyom entol li ty lko ze Samttora, 
____________________ dokąd f a b r y k a  przeniesioną została._______
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 103iu linij do
New-Torkn, Bostona, Pbiladelphll, Portland,
Ha.lłfa.ł, St. John 1 Qnebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Glashaven 22. 

R o t t e r d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal

6 letnia gwarancja
za m a terja ł i w ykonanie row erów  m ark i 
„Bohema" R eperacje prędko , trw ale i ta ­
nio. Z am :ana s ta rych  row erów  n a  nowe. 

D ogodne w arunk i spłacalne. — P ro sp e k ty  darm o i oplatnie

ERANC. DU&EK, fabryka rowerów, OPOĆNO Nr. 150 
a. d. S taa tsb ah n , Czechy. 8 0

K upuj ąo
lub zam aw iając tow ary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych P r z y j a c i ó ł  powoływać 

się na  „ P rz y ja c ie la  LuduM.

C E N N I K  K O S .
Szanowni Panowie Gospodarze! Ażeby położyć koniec w y­

zyskow i naszych w ieśniaków  przez n iesum iennych  sp rze­
dawców kos, k tó rzy  za lichy to w ar każą sobie d rogo  płacić, 
objąłem  głów ne zastępstw o karpackich kos najlepszej ja k o ś ii 
Szanow ni Panow ie G ospodarze! S próbu jc ie  moich kos a już  
n ig d y  nie pójdziecie za głosem  nam ow y kupców  po ja rm a r ­
kach, k tó rzy  za sw oją tandotę zg a rn ia ją  W aszą krw aw icę 
w sw oje — w dodaiku  W am obce ręce. D ajcie raczej swem u 
zarobić za d o b ry  tow ar! Swój do sw cgol K osy m oje w y d ają  
cieniutki d źw io l, p rzecina ją łatw o n a jtw ard szą  traw ę górską, 
zboże i są  podw ójnie w ło ju  hartow ane. P roszę próbow ać, 
a nie pożałujecie "tego!
D ługość w contim  etrach  60 65 70 75 80 85 90
Cena w k o ronach : 1-60 1’70 1'80 r9 0  2 — 210  2-20
I I .  rodzaj bez gw aranc ji K 1'30 1-40 150 160 l -70 180 190 
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną — 20 kos-3  — 5G kos-8 dar­
mo. — O prócz kos m ani na sk ładzie brzy tw y, m arm urk i, 
kow adełka i m łotki po K 170 » K 1-80 p a ra  — S ierp y  ko ­
w alskie zębate z rączkam i po 60 hal. i po  1 ko r. — B rusik i 

o rańsk ie  po 80 i 40 Jiałerzy za aztukę,
S T E F A N  O  O B  U S Z C Z A K  \ Dolinie koło S try ja  (Galioja).

*J)oteże nie kupiłem
tyffOW Slułj f ic f io ty -W o fc y (0 
Sp«in:'Jct..P’!e ył na 'jDranii 1 
eoliH iłj tkalń! do.rowsj A n te n iq i 
8 a ru I» .K o rc iy m ł i  podwoju,o 
kręconych nic- ą  jfttycitj 
in » a »  a p r iy lm  tan*.
• ftowę się prł«ko:.aćfz* 
ł jd 3 Ć  O ir t r "  M rn ik jn a  ubr» 
oj i  t i r o m  m ę c W łf łr r c ię c Ł  

T ow ar Mdpy się n it  podoba 
tymicniani.aibtcw.-aun p{nię4a

flite  A n t o n i  B a r u t
Pod opicia łcJoZÓ-

tkalnia 
KoPrjyn»

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu11

TYGODNIK NARODOWY
ILUSTROWANY 

najtańsze i najobfitsze pismo ilustrowana dia rodzin polskioh 
w Galicji

wychodzi od I go stycznia w Krakowie.
Co niedzielę bogato  ilu strow any  zeszyt, objętośoi 32 atroa 

w kolorow ej okładce, zaw iera:
A rtyku ły  narodow o i h istoryczne. Powieści (rocznie 20 to­
mów 10 arkuszow ych). H um orystykę. Poezje. Nowele. A rty ­
kuły  p o p u la rn o -n au k o w e . H ygicnę. Dział kobiecy. D ział: 

„Dla naszych dziatek".
„Tygodnik \a rod ow y“  w stosow nych a rty k u łach  i ko­
respondencjach  in fo rm uje  o życiu i pracy  Polaków  w szyst­
kich trzech zaborów  i bliższej i dalszej obczyzny. 
„Tygodnik Narodowy" m a w ybitnych w spółpracow ni­

ków, tak  w E uropie, ja k  w Ameryce.

P r z e d p ła ta :  w ynosi rocznie (52 num ory) O kor., półrocznie 
(26 num erów ) 4  kor. 80 hal., kw arta ln ie  (13 num erów ) S 
kor. 40  haL — P rzedp ła tę  p rzesy łać należy przekazem  do
Administracji „Tygodnika Narodowego14 w Krakowie, 

ul. Wiśina 2 (róg Rynku).



PRZYJACIEL LUDU 19

Na wuelkie ner-

ł v

s ±  k tó rą  V^am ofiarujem y 
' " całkiem  bezplaroie i nie 

obow iązując W as do n i­
czego, a poznacie błogie 
działanie stałego p rąd u  
galwanicznego r a  o rg a­

nizm  ludzki. K ażdy k to  się czuje 
Błabym i c h o r jr r  pow inien czy­
tać tę  b roszurę, do w ie'u  chorych 
jeszcze nie wie, że posiadam y w 
p rądzie galw anicznym  ś ro d e k , 
k tó rym  m ożem y skutecznie zwal­
czać ogołne osłabienie nerwowe, reu­
matyzm, bole głowy, bezsenność, me­
lancholię, paraliże, newraigję, nerwo­
we zaburzenia żołądkowe, niedoKre- 
wność, osłabienia r znego rodzaju i 
wszelakie choroby kobiece etc. Opi­
saliśm y n aszą  m etodę w zajm u­
jącej b ro szu izc  i poślem y ją  ka 
tdem u, k to  się ty iko  do nas zwróci

d a r m o
i oplatnie

nie w kładając  na nikogo jakichkolw iek zobowiązań. 
Jeszcze n igdy  nie rozdzielano publiczności w A ustrji 

tak  cennej pouczającej książk i bezpłatnie.

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I. 
Schwangasse 1, Mazanin Abt. 53.

Kupon na książkę gratisową.
•o Do 10/VII. 1910.
? Eleutro-terapeutycznej ordynacji
^■Wiedeń, I., Schwangasse 1, Mazanin Abt. 53.
•§. P roszę  m l p rzy słać  dzieło: „Rozprawa nowo- 
'» cztsncj terapii elektrycznej * darm o i oplatnie.
^  N azw isko:

A d re s :

reumatyzm, gościec, p o s tr .J  (ichias) 1 ws 
wobule poleca się uśmierzające nacieranie, od la t wielu 
ogromnie rocpowezechnlon 0, przez wielu lekarzy ordynowane 
i pu.cz znakomitości uznane Llnlmentum fiaultheriae eem- 

u08itum a prawnie zarejesłrowaną marką fchronn«

„ N E R W O Ł «
chemika Dra Juliusza Franzost, aptekarz* w Tarnapol*.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie hesąo opa­
kowania 1 franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poozt. Na składzie:
Kraków, apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jakoteż w droga- 
eijach Źopotha i Yriśnicwskiego. Maków, apteka Froi.cza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Eh-bara Haya, Łazowskiego,
Dra Piepes-Porctyńskiego, Mikolaszs., Sklepińskiego, Obcr- 
harda, Zarzyckiego. Niemcy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Goerlitz, Obermarkt I. 31. wDąbrowej na składzie w aptjce 

pod zarządem Lewińskiego.

i m n M l o W
szyjące w przód  
— i w s te c z  —
Rowery, francus­
kie Patefony ze 
stałym  szafirem, 
oraz Pralnie, Ma­
gle i części skła­
dowe do maszyn 
do szycia i row e­

rów. — Skład:

I. Kukulski I W. L&reue
w  J a ś le ,  u ł. 3-9 0  M aja.

I W  Prosimy o poparcie naazego handlu. "ImA

TAMO D O  SPRZEDANIA 
dla PP. Studentów I PT. rubilczno&i
1 kołdra i dw a prześcieradła lniane za IG — J8 K 

najlepsze w ełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik flotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA A N T O N IE G O  B A ttU T A

pod opieką św. Józefa, w  K o r c z y n i e  ( G a l i c j a ) .

IM
ŁoM-O3&

00

05

Proszę, zawszużądać wyrobu krajowego!
M UNKA

oszczędzające, jęderne mydia
z .N osorożcem " lub  .K o9ą“. 

z pirrwszej gaticyjskioj parowej fabryki

MYDŁA
Szymona Manka w Żywca 15.

X3‘O

K R A J O W A  F A B R Y K A
oleji, wazeliny, sm arow ideł i pokostów 

B a z y l e g o  A k s l e r a  w  D r o h o b y c z u  poleca:
sm arow idło do  osi żelaznych i d rew nianych, wazelinę, olejne 
do m aszyn, w osk n a  świece, karbolineum  do  konserw ow a­
n ia d rzew a; prócz tego ma jedyny  środek  na g rzy b  dom o­

wy pod nazw ą „ T ę p lc ie l g r z y b a " .  5—20
Cennik i p rzep is na g rzy b  na żądanie posyłam  opłatnie.

Nowa apteka pod „Gwiazdą11 w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika 

poleca leki k rajow e i zagran iczne świeże w ody m ineralne n a tu ra ln e  i sztuczne
po niższych cenach niż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t  p.
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p a p  D on ald son  Linia
do Kanady i Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki

ina  tyMko 2 k lasy  dla pasażerów , d ru g ą  i trzecią, niem a 
czw artej i pierw szej, w skutek  czego najlepsza p rzestrzeń  
okrętów  oddana je s t dla k lasy  drugie] i trzeciej. W trzeciej 
k l s i ‘e na śro d k u  okrętu , gdzie o a ja ż e r  odczuwa najm niej 
trzęsien ia, są  ka ju ty  o 2 i 4 łóżkach w ygodnie urządzone. 
B ardzo  jrró '^ a  podróż wodą, elak tryczne ośw ietlenie, bez­
p ła tn e  kąpiele na okrętach, obsługa i w ikt, jak  sobie n ik t 
lepiej życzyć nie może. Ceny przew ozu niskie. L inia ta na­
leży do zw iązku p ierw szorzędnych  kom panji okrętow ych i 
w skutek  tego daje  zupełną gw arancję d ob rego  przpwozu. 
L is ty  po k arty  okrętow e i bilety kolclowe na am ery k ań sk ą  

kolej up rasza  się adresow ać:
Donaldson Lino, Rotterdam (Holland).
N ieopłaconych korespondencji nie p rzy jm u je  się. L ist 

zw ykły opłaca się m ark ą  za 25 hal., a k a rtk ę  za 10 hal.

Dajemy stałe zatrudnienie
kałdemn bez wyjątku

a wiek, płeć lub oddalenie nie są p rze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w miarę udoskonalenia. 

Pisem nych w yjaśnień udziela:
Camnnflmnr" Kraj°we przedsiębiorstwo 

»ijUluUilUllllll wyrobów trykotowych
wo Lwowie ni. Zygmuntowska L. 9.

Półtora miijona Koron
płacim y co roku  obcym  fabrykantom za liche bi­

bułki cygaretOA-e. Każą nan  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem , że są cienkie 
a więc dobre. To n ie p ra w d a ! T ylko bibułka 
n ieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim  palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój w yrób B ibu łek  cygaretowych:

POBUDKA.
B ibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. -  W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryząoy.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 haL

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowycli

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W yroby tk a ck ie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane ja k o  
to :  Płótna hi ale zwykłej i prześoieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
szki, chusteczki du misa, ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety, b a r­
chany, flanele, szewioty, plócicnka kolorowe na fartuszk i, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ub ran ia  m ęskie poleca

T k aln ia  P łó c ien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p ró b k i tow arów  bezpłatnie. — K to  t y l k o  r a z  
jeden zam ówił tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ać nie będzie.

Singera
„S S “

n ajn o w sza i najdo­
skonalsza m aszyna  

do szycia.

Singera
m aszyny  

n ab yć można Ii ty ł-  
Ho w  naszych s i a ­

dach.

Kraków, ni. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru).

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajdB naszych.

D e w iz a :  T a n lo ś ó , d o b r o ć  1 t r w a ł o ś ć t

I g n a c y  C y p r e s  Kraków, ul. Florjańska 49.
S przedaje tow ary  i nadal po nadzw yczaj­
nie ta n ic h  cenach. 1 B rytania a n k e r R e m .  
System  R oskopf z szw ajcarsk im  w erkiem  
i p ięknym  łańcuszkiem  ty lko  za K 390. 
A m eryk, clektr. złoty R em onto ir k ieszon­
k o w y ^  m ark ą  system u Roskopf, 36 godz. 
idący w raz z pięknym  łańcuszkiem  Kor. 
4'50. S reb rn y  R oskopf o trzech kopertach, 
bardzo  silny K 10 —. S talow y dam sk i Re­

m o n to ir  K 7-80. Budzik najlepszy K 3 * - .  Łańcuszki s reb rn e  
Od K 2-—. Z egark i złote dam sk i od koron 20-—. 20— 26

Bogato ilustrowane oennlkl na żądanie darmo I opłatnie.

Dachówki cementdwe najlep­
szej jakości, a zarazem naj­
tańsze otrzymuje się przy u- 
fyciu patentowanyoh maszyn 
Dr. Gasparego DREISTERN. 
Wszelkie inne są przestarza­
łego systemu. Do wyrobu peł­
nych I próżnych bloków amo- 
rykańskieyo systemu poleca­
my maszyny Dra Gasparego 
PH0ENIX -  Dra Gasparego 
formy COLUMBUS do wyrobu 
rur betonowych są niedości­
gnione. W szelkie maszyny i 
formy do wyrobów cemento- 
wo-betonowych.
Fabryka spc-.jalnych maszyn 
Dra Gasparego i Skl w Mar- 
kranstaedt (Saksonia).

Zastępstwo na Galioją: Przemysł cementuwy, Lwów, nl Ka­
rola Kudwika L. 6.

Cenniki Nr 119 aa  żądanie bezinteresownie.
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■Mm

8 -2 0BACZNOŚĆ!!!
OŚWIĘCIM — dworzec.
K orzystna wymiana pieniędzy odbyw a się 

w kolejowym kantorze wymiany firmy

Angenblick i Spółka
na dworcu kolejowym w Oświęcimiu.

Jętej Krukierek u Mnie
poleca:

W .zclkU go rod ła  ja m aszyny rolnlaze: P ługi b ro ­
ny, sieczkarnie, m łocam ie reczne i k ie ra tow ą k ie ra ty , m łynki 
do czyszczenia zboża, cylindry  ( tr ie u ry ) , siewniki, bura- 
czatki etc. etc.

M y»yny do wyrobu dachówek oomontowyoh 1 n u  
betonowy oh.

Sikawki ogniowe dla gm in w iejskich, m iast i mia­
steczek. — Pompy stndzloubo wszelkich system ów .

Kompletno urządzenie młynów w łościańskich, mo­
torow ych i innych.

Motory ropno. N ajtańsza siła p r ą d o w a .
Maszyny do szyola znakom ite i tanio, światowej 

•ław y uiarki „V erilasu.
dramo fony i p ły ty  gram ofonow e.

W szelkiego rodzaju  artyku ły  betonowe, uachówki, ru ry  etc. 
filie fab ryk i betonowej w R ym anow ie i Dukli. — U rządza­
nie cegielń kręgow ych' — plany i kosz to rysy . — W szelkie 
s inne m aszyny i narzędzia, jakie w świecie egzystu ją. :

Llozne ninanla, na żądani* kaidem u nadesłać mogę.

Cenniki w ysyłam  na żądanie darm o i opłatnie.

A p fek arza° BALSAM
Jedyni* prawdziwy z zieloną ZAKON­

NICĄ jako marką ochronną.
Niezawodny skutek leczniczy przy  
w szystk ich  chorobach organów  
resp iracy jnych , kaszlu, zaflegmie- 
niu. chrypce, p rzy  katarze  k r ta ­
ni, bolach p iersi, chorobach p łu­
cnych, specjalnie p rzy  influenzy, 
cierpieniach żołądkowych, zapn 
leniach w ątroby  i śledziony, b ra­
ku  apety tu, przy  złem traw ieniu, 
zatw ardzeniu, bolach zębów i cho­
roba sh 'jam y ustnej, ranach po­
chodzących z  oparzenia, w yrzu­
tach ete. 12 m ałych, 6 dużych albo 

1 duża flaszka fam ilijna K 5 — 
Aptekarza A. Th!erry*ego fedyilt pratiziwa

m a ść  c e n tjfo lio w a
niezaw odna o najlepszym  sku tku  leczniczym przy  pa. 
nach, w rzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, 
usuw a z cUla w szystk ie obce naleciałości i najczęściej 
czym zbyteczne bolesne operacje. Skuteczna naw et 
p rzy  zastarzałych  ran ach  etc. — 1 puszki kisztoje K 360. 
Ź ródło  do sprow adzania: A pteka pod .Aniołem  stró ­
żem " Adolfa THIERRY’ego w PREGRAbA obok Rohitsoh.

Do nabycia detalicznie ws w szystk ich  w iększych 
aptekach. 23 -26

K t ó r e  b ib u łk i  c y g a r e to w e  ;*| k r a ­
jo w e g o  w y r o b u , a  k t ó r e  n ie ?

Nie dajcie się oszukiwać i tum anić przez polskie lub 
ruskie napisy, jakich Niemcy używ ają na BlbllłKiCtl C]f-
garetowycn, lecz patrzcie debrze I czytajcie uważnie, c z y  n &
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lub ru ­
skiego je st także nazwisko fabrykanta P olaka lub R u­
sina. — Ja na moich Bibułkach daję taki napis: „Pobudka" 
wyrobu Mra W, dełdoisklego w Krkow ie, bo daję uczciwy
wyrób. Nie ukrywam więc mego nazwiska, Oni zaś dają 
jakiś polski mb ruski napis, a z nazilskleitl Się kryj}, 
A wiecie dlaczego tak  robią? —  Bl dl]| lichot?. Jeżeli 
zatem na książeczce z bibułkami lab n a  pudełka z t a t ­
kami niema nazwiska pofsrfiego lub ruskiego faurykanta i miej­
scowości W  ktbrij OR tG wyrabia, to naw et tego do ręki 
nie bierzcie, bo to napewno nie krajow y wyrób —  to 
wyrób naszych wrogów.

Naszym świętym obowiązkiem je s t bronić nie tylko 
wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej będzie- 
my ciągle narzekali na biedę i jeździli na poniewierkę 
na Saksy, a  Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśm ie­
wali się, bo będą mieli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnie zrobicie zamówienie, piszcie wpierw 
po próbki bibułek „Pobudka", które wysyłam darmo 
i opłatnie; ja  nie obawiam się, żeby W am nie smakowały.
Żądajcie w Kółkach i trafikach Bibułek „Pobudka"
7—26 wyrobn

W ładysława Bełdowskleto w Krakowie.
■ M M M M M M M i

Szybko! T anio!

Ameryki
pospiesznym okrętem w G ćlnictołi 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
♦  ♦  F d c z  z  w y z y s k i e m .  ♦  ♦

Żądajcie  p o u cz e n ia  ty lk o  od
B .  K a r l s b e p g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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IFźlVNOSTEŃŚi(A BANKA
Filja: W  KRAKOW IE

K A N T O R  W Y M IA N Y
R yn ek  g łów n y  L* 17

Kupuje i sprzedaje: Marki, Ruble, Franki, Dolary, oraz wszelkie 
inne monety zagraniczne pod bardzo dogodnym i warunkami. 
Sprzedaje losy oraz wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, na 
które udziela zaliczek. — Zajmuje się przesyłaniem gotówki do 
Ameryki, jakoteź przekazywaniem kwot w kraju i do wszyst­
kich miejsc zagranicznych. ^

ifiWfc

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

GRÓDEK n ad  D u n ajcem  w powiecie Nowy Sącz. 18 km. od stacji Nowy Sącz, g ru n ta  
tak  zwane »równie« pierwszej klasy i najlepszej jakości, do nabycia z budynkam i. Laski młode po 
bardzo  przystępnej cenie.

Sprzedaż gruntów  przeprow adza delegat B anku na miejscu w czw artek każdego tygodnia.
ŁUŻNA wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej Wola łużańska. W Łuż- 

żnej znajduje się kościół parafjalny, szkoła i posterunek żandarm erji. Do nabycia są g run ta  orne, 
łąk i i las. G runta orne przew ażnie drenowane, na których udają  się wszelkie gatunki zboża i roślin 
okopowych. Cena za g run ta  orne i łąki od 1000 K za mórg, cena za las począwszy od 300 K za mórg. 
W lasach Łużnej znajduje się również budulec. Na m ;ejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, 
a delegat Banku, upraw niony do sprzedaży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek k a ­
żdego tygodnii, uo i  użnej.

MOŚCISKA miasto, stacja kolejowa oddalona o 4 kim., a w miejscu: starostw o, ra d a  powia- 
towa, sąd powiatowy, urząd  podatkowy, pocztowy i telegraficzny, dw a kościoły rzym. kat. i szkoły 
polskie. Do nabycia g run ta  orne, położone przy  samem mieście, o glebie pszennej pierw szorzędnej 
jakości, dwukośne łąki, młode lasy  i place budowlane. Sprzedaż gruntów  przeprow adza na miejscu 
co środy bankow y delegat, k tóry  upoważniony jest do odbioru  i kw itow ania pieniędzy.

OLESZA 1 SA¥l AŁUSKI m ajętności położone w powiecie buczackim, a oddalono o 9 kim. 
od stacji kolejowej M onasterzyska. Do Oleszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje  się kościół 
rzym. kat. i szkoła polska. Gleba pierw szorzędny czarnoziem, nabyć można pola orne, łąki -i lasy 
po cenie 700 do 1000 K za mórg. — Zgłoszenia przyjm uje F ilja  Galie. B anku ziemskiego we Lwo­
wie, ulica Batorego 1. 32 i delegat B anku na miejscu we dworze. 3—6

OTTYNIA miasto w powiecie tłumackim. W  miejscu znajduje się stacja kolejowa, sąd pow ia­
towy, poczta i telegraf, kościół i szkoła polska, oraz wielka fab ryka  maszyn Bredta, dostarczająca 
znacznych zarobków. Do rozparcelow ania jest jeszcze około 400 morgów dobrej, u rodzajnej roli oraz 
około 200 morgów słodkich łąk i pastw isk. Cena m orga roli wynosi 700 do 1200 K  Zgłoszenia przyj- 
muie F ilia  Gal. B anku ziemskiego we Lwowie, ul. Batorego L 32 i delegat B anku na miejscu we dworza.



Nr. 21 PRZYJACIEL LUDC 23 ,
B a c z n o s c !  K o s y !

K arp ack ie  k o sy  z m arką >Kosarz< z angielskiej stali, B rebrno-stalowe, m ają 
cienkie jak  papier, lekkie jak  pióro ostrze, k tóre tnie jak  brzytw a najtw ardszą psiankę t. j. 
górską traw ę i zboże. Co tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym  zamachem na
stopę, bardzo nieznacznie zużyw ają się i ciężką pracę wieśniaka do połowy ułatw iają. D la­
tego każdy powinien kosić tylko karpackiem i srebrno-stalowem i kosami. Zam awiający musi 
przysłać 4 korony zadatku; bez zadatku nie wysyłamy.
_____________ Długość w centim etrach 60 65 70 75 80 85 90_________ _

Cena za sztukę koron 1*60 1*80 2-— 210 220 2‘40 2-50
S ierp y  z ęb io n e  z angielskiej stali, dobrze rżną i tak  lekko przecinają, że nie czuć 

ich w rękach. Jedna sztuka 60 hal Kto zam awia 10—20 dostaje 2 darmo. Kamienie (brusiki) 
do ostrzenia kos 45 hal. za sztukę. Kto zam awia 10 sztuk, ten dostaje l  darmo. Młotki do 
klepania 1 kor. Kowadełko do klepania 1 kor. Proszę zamawiać pocztowymi przekazam i, ażeby 
na listy i k artk i darm o nie tracić pieniędzy. Mniej jak  5 sztuk nie wysyła się. 1—2

H. I llte e r , Strutyn wyźny p. Roźniatów (Galicja).

Ja Anna Csillag
z moimi 185 cm. długiemi olbrzymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam  je w skutek 14 miesięcznego uży­
wania mojej pom ady własnego wynalazku. Je s t ona 
jedynym  środkiem przeciw wypadaniu włosów, dla 
popierania ich wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 
u mężczyzn pełny, silny wzrost brody i nadaje  już po 
krótkiem  użyciu włosom na głowie i brodzie natu ­
ralny  połysk i pełność, zachowuje je przed  wczesnem 
osiwieniem aż do późnego wieku. Żaden inny śro ­
dek nie posiada tych m aterji pożywczych dla wło­
sów, jak  Csillag pom ada, k tóra zupełnie słusznie 
zdobyła sobie światową sławę; panow ie i panie 
już po użyciu pierw szego słoika pom ady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż w ypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natom iast 

okazuje się nowy porost.
Cent jednego słoika 2 K, 4  K, 6 K i 10 K, wysyłka pocztowa co- 
dzienle na cały św iat za poprzedniem nadesłaniem płonlędzy, albo 
za zaliczką pocztową z mej fab ryk i, dokąd  też należy ad reso ­

wać w szystkie zam ówienia. 13—26
Anna Csillag Wiedeń L Eohlmarkt 11.
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K O S Y  N r * . O O O .
K arpackie kosy N r 000 z m a rk ą  „K ośnik“ z angielskiej stali srebrno-stalow ej, maj ą  cienkie jak  

p ap ier lekkie ja k  p ióro  ostrze , k tó re  tnie ja k  b rzy tw a na jtw ard szą  psiankę, tj. g ó rsk ą  traw ę i zboze. 
Co ty lko dostan ie się pod nie, p rzecina ją za jednym  zam achem  na stop,ę bardzo  nieznacznie zuży­
w ają się i ciężką pracę w ieśniaka do połowy ułatw iają. P rzy jem na i lekka praea w polu spraw ia ra ­
dość każdem u wieśniakowi, dlatego każdy  pow inien kosić ty lko  karpaokleml srebrno - staloweml kosami
z m ark ą  „Kośnik*. — Zam aw iający m usi p rzysłać 4 K zadatku, bez zadatku  nie w ysyła się n ikom u.
Kosy N r 000 z najlepszej angielskiej stali, najlepsze w całym  świecie: •

D ługość w cen tym etrach : 65 70 75 80 85 90 95 100
Cena za 1 sz tuką k o ro n : 210 2*20 2 3 0  2*40 2-50 2-60 2-70 21)0

Na każdych dziesięć koa, dają  1 kosę darm o i do każdej kosy daję b ru s ik  m arm urow y z n a j­
lepszej p łyty. Mniej niż 5 koa nie w ysyłam . — Kto chce m ieć II kos 1 II najlepszych bruslkćw, tureok cs 

przy  d ługo łc i cm .: 65 70 75 80 85 90 95 100
koron: 21 22 23 24 25 26 27 28.

Sierpy zębioao z angielskloj stall, dobrze rżn ą  zboże i tak  lekko przecinają, że nie czuć ich w rę- , 
■ ach. Je d n a  sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk  d o sta je  2 s ie rpy  darm o. — Kamienne (brusiki) do 
o strzen ia  kos 50 hal. za sztukę. Kto zam awia 10 sztuk, dosta je  1 darm o. Młotki do klepania ko sy  1 
kor., kow adełko do  klepania 1 kor. P roszę zam aw iać pocztow ym i przekazam i, ażeby na listy  i k a r tk i 
nie traoić n iepotrzebnie pieniędzy. 3 3

ALEKSANDER KOPACZ, S trutyn  w y łn y , p oczta  R ożn la tów , v
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P re p a ra t Coum

: anim pijulc naruszy ustawy.
R atujcie go, d o k ą i  alkohol nie zniszczył jego  zdrow ia, ochoty do 
p /acy  i m ajątku , albo dokąd  śm ierć nie uniem ożliw i ra tu n k u .

Cootn je s t su rogatem  n a  allcohol i spraw ia, że oddający się 
p ijaństw u  obrzydza sobie w szelkie wyskokowe napoje.

C oom  je s t zupełnie n la o z k o d llw y  i działa tak  intenzyw nie, 
że D^wet nałogowo oddający  się trunkom , nie w raca napow rót 
do p ijaństw a.

C o cm  je s t najnow szym  środkiem , jak i w iedza w tym  k ie­
ru n k u  wynalazła, a  k tó ry  w yratow ał dotychczas tysiące ludzi od 
biedy, nędzy i ru iny .

O oom  je s t łatw o rozpuszczalnym  p rep ara tem , k tó ry  (żona) 
może dać mężowi w rannym  napoju , tak , że tenże zupełnie tego 
nie spostrzeże. Dotyczący (chory) w najczęstszych w ypadxach  nie 
wie upelnie, dlaczego tak nagle nie może znieść sp iry tu su , tylko 
sądzi, żc nadzw yczajne użycie tegoż je s t togo powodem , jak  to 
się często zdarza, jeżeli się pewno po traw y  lub  tru n k i nadto  używało.

Ccom powinien daw ać każdy  ojciec swem u synow i naw et 
w tedy, jeżeli tenże nie je s t b a id zo  p ijaństw u  oddany, bo naw et 
i w tym  w ypadku osłab ia alkohol jego m ózg. W ogóle pow inien 
każdy, kto nie m a silnej woli pow strzym ać się od u ty c ia  t un- 
ków, je d n ą  dozę „C eo m “ wziąć. Tenże je s t całkiem  nieszkodliw y. 
Przez użycie .C oom " konserw uje dotyczący sw oje zdrowie, oszczę­
dza bard zo  wiele pieniędzy, kt''"-e w ydałby niepotrzebnie na w inoj 
piwo, w ódkę albo likier.

kosztu je 10 kor., k tó ry  za zaliczką lub  poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy, w ysyła ty lk o :

C o o m  l u s t a t u t ,  K o p e n h a g a  ( D a i a j a ) .
L isty  należy m arkow ać po 25 halerzy, a k a rtk i po 10 halerzy.

■ t'.' -

W AŻNE D O N IES IEN IE !
Laboratorjum chemiczne aptekarza SZ Y M O N A  E D E LM A N A  wraz If i iT U f lM P N T N A !  -  -  -  -  
z fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego l l l l l  J U lIL lI l l iU k
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

S J L M S O R J L
Adres: iatemitcriiiiii cMczne ictetMB Szymona Sdehnana w Samborze, Rynek L 3,

Cena tfaszki 
K 0 80.

gościec, postrzał (ischias) i wszel­
kie nerwobóle, leczy pewnie w kró-
tlcilti czasie  •

S t w a r z a  Łiaiitientuia e iiin a łn ia la m .

leczy  rauyk& ln ie  z n a n a f  
ze  sw ej sk u te c z n o śc i

S e l m  ® a s ;  K a f e f a
Cona słoiczka: K. 0*80

Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. M . S C H W A R Z A  
c, i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Euingcr.

Eff* Zamówienia z  pruwincyi uskuteczuia się odwrotną pocztą.

W ydawos i odpowiedzialny redaktor Jan Staplńskl.
Czcionkami drukom! Literackiej w Krakowie (.Togiellońska 10, pod zarządem Ł  JL GdroUego).


